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' )y u c h o d z ić  u  m u z u łm a n ó w  z a  p o d p o rę  
rs lam izm u , u  c h rz e śc ia n  z a  ta rc z ę  p rz e c iw  
lu n a ty c z n y m  w y z n a w c o m  P r o r o k a .  N ie  ł a ­
tw o  b y ło  p ro w a d z ić  tę  d w u lic o w ą  p o lity k ę . 
T rz e b a  b y ło  n a  to  ty c h  w y so k ic h  p ra w ie  
je n ia ln y c h  z d o ln o śc i, j a k ie  te n  w ła d c a  E g i­
p tu  p o s ia d a ł ,  a  z d ru g ie j s tro n y  p rz y ja z n y c h  
o k o lic z n o śc i. H a tty s z e ry f  z G u lh a n y  g łó w n ie  
m u  d o  te g o  p o s łu ż y ł .  * R e fo rm y  w  n im  z a ­
p o w ie d z ia n e  o b u rz a ły  T u rk ó w  s ta r o w ie r c ó w  
n ie  u fa li m u  za ś  c h rz e ś c ia n ie  i s łu sz n ie  
A b d u l M ed ży d  n ie  m ó g ł w p ro w a d z ić  w  ż y ­
cie  re fo rm , a  n a w z a je m  n ie  m ó g ł p o s k ro ­
m ie  n a d u ż y ć , ja k ic h  się  d o p u sz c z a li  T u rc y  
n a  c h rz e ś c ia n a rh , b io rą c  n ib y  o d w e t za  z a ­
g ro ż o n y  w h a tty sz e ry fie  k o ra n . K o rz y s ta , 
z tego  w y b o rn ie  M elu n e t A li. O ś w ia d c z a ł  
się  p rz e c iw  re fo rm o m  n a  p a p ie rz e , a  mu­
z u łm a n ie  p o c z y ta li  go  z a  p ra w d z iw e g o  s tro n ­
n ik a  K o r a n u ;  d a w a ł  o p ie k ę  c h rz e śc ia n o m  
i w  E u ro p ie  w id z ia n o  w  n im  re p re z e n ta n ta  
to le ra n c y i  n a  W sc h o d z ie . W o js k a  Ib ra h im a  
p a s z y  n io s ły  s z ta n d a r  is la m iz m u  i w  je g o  
im ię  z w y c ię ż a ły  p o d  B e jla n , a  te  sa m e  w o j­
s k a  z a s ła n  a ły  c h rz e śc ia n  w  S y ry i i P a l e ­
sty n ie , g d z ie  d o tą d  rz ą d ó w  e g ip sk ic h  ż a łu ­
ją .  B ro n ią c  n ie ty k a ln o ś c i  K o ra n u  w  o c z a c h  
m u z u łm a n ó w , m ó g ł M eh m et A li b ez  śc ia - 
g m e n ia  n a  s ieb ie  p o d e jrz e n ia , d a w a ć  o p ie k ę  
c h rz e śc ia n o m .

T u rc y a  ź le  w y s z ła  n a  te j p o lity c e  M eh 
m e d a  A leg o , i k to  w ie  czy  S ta m b u ł n ie  

y fb y  u j r z a ł  w o jsk  Ib ra h im a  p a sz y , g d v b v

sty i w sa,n C aa  p rz e c iw  F r a n c y i  " a  p o lu  k w e

w a d r i d ^uSar wi‘zana- P o ii ty k i  te j p r ° -
p c a  M e h n ie ta  A l L o  m e c h c ,a ł  n a s t§ ‘

. B y ł  Pa-

Kfaków 25 stycznia
P o li ty k a  M e h m e ta  A leg o  z a le ż a ła  n a  tem>

c n o śc i w ic e k ró la  p o ś le  z a s tę p c ę  ze  sw eg o  
ra m ie n ia , k tó ry  w ła d z ę  d z ie rż y ć  b ę d z ie  aż  do  
je g o  p o w ro tu . N a  to  w ic e k ró l  n a tu ra ln ie  p rz y ­
stać , nie^ c h c ia ł  i n ie  m ó g ł, b o  n ie  tru d n o  d o m y ­
ś le ć  się , m ó w ią c  po  p ro s tu , czem  to p ac h n ie . 
B y ło b y  to  u z n a n ie m  ta n z im a tu  w  ta k ie j d o ­
n io s ło śc i, w  ja k ie j  go  n a w e t  A b b a s  p a s z a  
n ig d y  u z n a ć  n ie  c h c ia ł.  T u rc y a  je s t  p a ń ­
s tw e m  z w ie rz c h n ic z e m , a le  E g ip t m a  w ła ­
sn ą  d y n a s ty ę . J e s t  w  tem  p e w n a  a n o m a lia  
co  do  w ła d z y  z w ie rz c h n ic z e j, k tó re j o s ta te ­
c zn e  n a s tę p s tw a  z a w sz e  p o z o s ta ją  w  z a w ie ­
szen iu .

T i ze b u  w ię c  b y ło  p ro te s to w a ć , i ro z p o ­
c z ą ć  n a  n o w o  n e g o c y a c y e  o ta n z im a t i p r a ­
w a  d y n a s ty c z n e , co b y  m o g ło  d a le k o  z a p ro ­
w a d z ić , z w ła s z c z a , że z p o w o d u  k a n a łu  
su e z k ie g o  S a id  p a s z a  b y łb y  m ia ł  A n g lie  
p rz e c iw  so b ie . W o la ł  w ięc  o d ło ż y ć  p o d ró ż  
d o  M ek k i ad feliciora tempora. N a d e jd ą  o n e  
n ie b a w e m , s k o ro  ty lk o  T u rc y a  zu ży je  now e 
z a c ią g n ię tą  p o z y c z k ę  T y m c z a se m  w y s ta rc z y  
dla w ic e k ró la  e g ip sk ie g o , że  c h c ia ł  je c h a ć  
do  k o le b k i P ro ro k a  i z ło ż y ć  d o w ó d  sw e g o  
d o  K o ra n u  p rz y w ią z a n ia .

binssB i po“ a ,Hso  r ka*Wszak zresztą nikt mieszkaiaov na vrsi ni« ; a -  J zdanie, jakimby sposobem koniec tym fał­
do stajni lub stodo™ ’“ e f r a k u anTL’i c DÓ d S H w 7 "  P®glo8kom  położyć- 
w kontuszu i żupanie opasany  ’ pasem sluekfm ? L ^zy.wac.le. nas .w swojem piśmie do przygotowy- 
wszakże na wsi koło gospodarstwa chodzi k a ż d y f c ó w ' w / e ^ ż e f c  luda w ojskiego względem wy- 
chłop i pan tak ubrany iak mn sie Dodoba W<,„ ? oro'v - Wiem, że to jest konieczną potrzebą kraju, 
żaden z obywateli n i e ^ d “ sie n i'dy lada w H ,0 2 t 0  silne P o k o n a n ie , że wszelka 
sk iego co do swojej garderoby zkadże ta ch*e P ^ w a n i a  uprzedzeń i fałszywego widzeń
dzisO.; 9 r w  n i. m L  ?ar. robT’ . z, -,KŻe ‘a rada rzeczy u ludu wiejskiego ze stronv d U n v ,h  oejskiego ze strony dawnych ich
go bywa w każdej rueh lfw szeT epoce^ow ierzan t J !uchowi.eń,twa. nie prowadzi donnlinvo rnamml 1_ • .3 \ . .
p , jeszcze sami uoorowolme tej wość powiększyć
policyi poddawać, i to nawet aż co do ubioru!? W n orm llnvm ’

bronić zasady położonćj w dyplom ie 2 0  pażdz. to
objawia sięjuż potrzeba Środków ostatecznych Jeżeli
przeciwnie, idzie tylko o zaległe podatki, to tak o ­
we czy teraz czy po zebraniu sejmu, w płynąć do 
kasy Państw a muszą. Węgrom idzie o zasadę. 
Gdyby rząd dziś przystał na przedstawienie ko­
mitatu w Osirzyhomiu, miałby zaległe podatki n a ­
tychmiast. W razie egzekucyi gwałtowiićj, W ęgrzy, 
o ile słyszę, chcą pozostać na drodze spokojnćj i 
płacić odwołując się do sejmu. Lecz tu i owdzie 
mogłoby przyjść do krwawego starcia się , coby 
już było nieszczęściem. W ęgrzy pow iadają, że re- 
wolm yi nie chcą, lecz że z drogi konstytucyjnćjiT J r 10?™. ®tam'e f zeczy  obowiązkiem jest

przy-l uie usląpią. Prym as i większość narodu są na tćjnno.w I arnnvt* T a  nr, z* J

Czyż można myśleć, że ta niechęć do narodowego obywateli S k i e h  7  0Ibowi^ zkiej
stroju i do czapek rogatych pochodzi z głowy ch ło-1kładem n r / . L . i  ■ wie!'ac w.pływ na lud . . . . . .  . . . . ____
p6w i k ltó  me wie, co ™  w krejn * ie je !  J .  W łłi £  . k K L ' S n ? • <* .

K O RESPO NDENCYA C ZA SU .

s za

p e jc z y k ó w  n i e n a w i d z i ? " L e c T S i e j ^ z y  w t  
e e k ró l  b a id  p a s z a , syn  M e h m e ta  A le g o  (b o  
n a  W sc h o d z ie  s ta rs z e ń s tw o  w ie k u  s ta n o w i 
o n a s tę p s tw ie  tro n u , a  A b b a s  p a s z a  syn 
T u s s u n a  paszy, b r a ta  S a id a  był starszym od 
s try ja  sw e g o )  p r z e ją ł  z u p e łn ie  tra d y c y ę  o j­
c a . N ie  d z iw iła  n a s  b y n a jm n ie j sy m p a ty a , 
j a k ą  o k a z y w a ł  c h rz e śc ia n o m  z p o w o d u  r z e ­
zi s y ry jsk ie j , j a k  ró w n ie ż  p o  o k a z a n iu  te g o  
w s p ó łc z u c ia , z a p o w ie d z ia n a  p rz e z  w ic e k ró la  
p o d ro ż  d o  M e k k i, p o lity c z n y m  b y ła  k ro k ie m . 
N ie  p o tr z e b o w a łb y  g o  M eh m et A li, bo  o 

ia k  g o rliw o śc i d la  is la m iz m u  n ik t  go  po- 
m  w ić  n ic  ś m ia ł ;  S a id  p a s z a , k tó ry  je sz c z e  
w  o b ro n ie  K o ra n u  ż a d n y c h  n ie  złożył d o ­
w o d ó w , a  k tó re g o  e u ro p e js k ie  sy m p a ty e  
z n a n e , c h c ia ł  w  M e k c e  n a b ra ć  s iły  do  d a l ­
szeg o  n a  W sc h o d z ie  w p ły w u .

W  g a b in e c ie  W . P o r ty  s ą  a to li  lu d z ie  co  
b y h  o b o k  R e s z y d a  p a sz y  i w  je g o  w y ć w i­
czy li s ię  s z k o le . P o l i ty k a  M e h m e ta  A leg o  

rze  im  z n a n a , i n ie  c h c ie lib y  w id z ie ć  j ą  
p rz e z  b a id a  w s k rz e s z o n ą . S p rz e c iw ić  się  po- 

ró ży  w ic e k ró la  o tw a rc ie  b y ło  n ie p o d o b n a , 
p rz e b ie g ło ś ć  R e s z y d a  p r z e s z ła  w  je g o  

u czn ió w . O ś w ia d c z y ła  p rz e to  P o r ta ,  że  ja -  
<o z w ie rz c h n ic z k a  E g ip tu , p o d c z a s  n ie o b e -

Z nad ujścia Wisłoki 21 stycznia.
(j . s.) Pora przychylna swobodniejszemu obja 

wowi zdań w naszym kraju, wywołała bardzo wie 
e korrespondencyj z różnych stron umieszczonych 

w Czasie, które w naszym zakącie z uw agą czy­
tamy, i albo im potakujem y, albo nad niemi, jeżli 
niezgadzsją się z naszemi zdaniami, między sobą 
rozprawiamy. Korrespondencyi jednakże z Sanoc 
kiego z d. 13go stycznia w Nrze 15 Czasu mil­
czeniem zbyć nie można. Zgadzam  się z sz. kor­
espondentem  , że terroryzowanie jakiekolw iek 
cboćby naw et w narzucaniu stroju, lub zabrania­
niu zabaw, nie powinno się u nas wydarzać, i że
DotvzmD,>arinCanie zdania swojego diugim je s t des- 

T ’ . u ,cf odnYm narodu  naszego , k tó ry  od 
wieków żył w olnością; łecz nie mogę się zg7d,°J
z radą sz. korrespondenta w tym artykule zaw ar­
tą, by ci co na wsi m ieszkają, zanim przywdzieją 
slrój narodowy, zbadali wprzód usposobienie wło­
ścian, ponieważ są okolice gdzie lud wiejski z nie 
chęcią spogląda na to przebieranie się szlachty, 
pow tarzając jednę  i tę sarnę form ułkę: „Zle bę­
dzie, bo się panowie przebierają."

I ja  mieszkam na wsi, i to w okolicy, w któ 
rej przechowała się pamięć smutnych wypadków 
1846 r. i przypatruję się temu ludowi; lecz nie 
widziałem dotychczas by nasz lud wiejski zajm o­
wał się ubiorem obywatela, i by ten ubiór zasta-

* d . i . - M -  C^ i Tr J I ‘ ^ I  w ^ v w / polYtyr a
ag.tacy. byc n.emiało, choćby obywatele fraki po w ten s p o S  aby raz te d rz e ć  t  r Z L  " T d "  Zg"dnąć trudn0- Podszepty, poduszczfnia,
kostki . szlafm.ee na głowy, zam iast kontuszów z fałszywych doradców co bałamu “  te !  a? ' ta.cJ a j u c z n a ,  nie są w stanie obałamucić su-

Dla tego potwierdzam uwagę sz. korespondenta, U n ik ó w ™  ż 7 m 7 p l - z y S  fWęf Z/  pracoWap Pod ‘J 13 popędem przez
ze reakeya zaczyna być czynną i między ludem czenia N. p ln a  żądam T  abv t e f  lud y " eT  08tatn,cb ^ n a ś c i e .  Prośbam i, protestacyami,
wichrzyć; powiem jeszcze więcć j,że  kiedy nasza zadłngo ma zasiąść z woli J  C Mości S  nie oPoz^  b> ^ ^ ,  milczeniem nareszcie, domagali 
deputacya Dojechała do W ^ n i .   5 . W011 u  Moścl ławie się pow ro^ * -----   i . *

potwierdzenia'! "nie T I zwo-1 p o z™ t.7  ^ T w ^ T  kt«7a
unikać wszystkiego coby reakcyi broń w rękę da- począwszy od dyplomu J  c E c f  t ?  T  •'ęŻ° “ą 1 Przez P°Przedników Cesarza. Odwołują
wać mogło, chcieć bowiem tego wszystkiego uni- dotyczące zmiany S ł ć i  w W8Zy8t.k ,e ak ta 8I« ^ c d o  trak‘ata/  1 ^  je s t istotnie myśl całego 
kac trzebaby ani jeść  ani spać, ani 'chodS ć, ani Urn V J r z y s S ć f  t 0C^ c h W ^  ^w o lu cy a  zaczyna Ą
jeżdz.c ani nawet oddychać. Reakeya bowiem zać cel sejmu i sposób b r S  JdzTałn w Z l n ' r f T  ^ g< l "B - ^ puje 8ta“ oblężenia, albo 
k tóra tajemniczo działa, potrafi z najniewinniej rach; udowodnić im że tu chodzi o I l L ' P  z  w t l  ° d korony cesarskićj.
szego słowa, kroku ruchu usnuć motek do intrygi cenie pańszczyzny ’ale o w i e k S  L  k ^  i i  ^  Wiadomości pokojowe tak się krzyżują
. do rozsiewania fałszywych pogłosek między ^u w szystk^h  zarówno. § ą  8W° b° dę d,fl jZ T ^ ' i  iż .R w a ło b y  8ię , że istotnie poli
dem ; tak  w r. 1846 aresztował lud w 
w Rzeszowskim swego plebana; na zapytanie 
przewinił? , ,  . SŻLrUJZ
y r j  Niedawno* I i o d , « p t o i r i t y7 h  TJŁT7 ' » I pewnil . ^ w " m w i =
kometa «lużvć do a a S v i  Z Z 'Z J T H  “ » c t l M en podjęty dla dobra kraju, p i e d • p n e .  wojnę, i co do skutkdw . M Owa i m ł
fa łszy w a  Do^loska f  hprHnn! I  ^  dw orom  a staw iają  naszem u ludow i ja k o  zdradę przeciw ko/głośniej o osobnym na ten cel tn U u L  ? J  
« l S r  , , , P^ ! i0l ka  l _ berhDC,e, Z ^ o m ą  na Wiśle, memu w ym ierzon ą. nim i królem  W iktorem

8Kim swego plebana: na zanvtanie on ktrirv nr7 r • . J J D 1 na wojnę przygotowaną, oesarz iNapoleon
odpowiedzieli chłopi, że kąpał sie w zi dziećnn iednći i m f  ?a* ^n!e 1 zgodę m,§dzy KI wolałby oswobodzić Wenecyę bez wojny. Lecz 
ę razy na dzień że A u  - J Ziem’ ’ po!oż^ ć tam « na przyszłość widzi trudności, i jak  wnosić m ożna że in* ! ?

xt:.j } . ^ p zez to coś J wszelkim fałszywym nodszentom 7.łvpli IhHtI aa I nomnn om wn unnsnhńw ’’̂ ^ ^ ''iz an ia  tćj k t

Mówią i tu coraz 
trak tac ie  między

xjrr • i T̂r . y —;•* v«.V|/vłu aj ca aa ui i cjiaujj ailnie że wysoki rząd nie odmówi nam I to, albo i w ie, i dla .'^DS ^a czuje
z taką v a r , r w kra- I _f ud?,'a,u w spraw ie, w kiórćj, idzie Ijow y spraw  włoskich. kon.!ec Poko
służyła do oddania dozoru chłopom nad brzegami U fa m y  s iln ie

nawiał go lub straszył. W szakże obywatel miesz­
kający na ws. ubiera się niemal eo roku inaczej
^  wedliSg m od’ W'ekU’- towarzys twa, lub na koń- 
HcrW ?  ?  przywiezionej z zagranicy. I  tak

® M y y  w mod« gonitwy angielskie, 
ubierali się niektórzy czerwono, a w przeszłym
roku, ba i teraz jeszcze, noszą suknie szaraczko

uhW ali • y - W /  W ę g °nitwy angielskie,ubierali się niektórzy czerwono, a w przeszłym
roku, ba i teraz jeszcze, noszą suknie szaraczko- 
we z zielonemi wyłogami, a przecież żaden z tych 
którzy się tak  przebierali i przebierają, nie trosz 
czyli się, czy się ten ubiór podoba ludowi w iej­
skiemu i czy go me będzie drażnił. Także w czap­
kach i kapeluszach co rok inna moda, czvż pytał

a l ° o d^ * A aSneg0 Ct ł° pa i aka Si? czapka podoba? Każdy kupował czapkę, ja k ą  mu czapnik
przyniósł lub ja k a  mu do gustu przypadła; czyż
Więc tylko co do narodowego ubioru i rogatych
czapek trzeba badać usposobienie chłopa, cfy mu
się podobają lub czy g0 nie będą drażnić ? czyż

odwracają 
ednakże 

konania 
środek
strach z ubioru narodow ego; ja k  się reakeya! fud 
podburzająca, z ubiorem narodowym oswoi naten­
czas zostawi nam swobodę noszenia go, a ucieknie 
się do innego środka.

;eg0 wszelką obawę przed opinią reakeyo- 
nan  uszów uważam za zbyteczną, i myślę, że obywa­
tel słuchac tylko swego sumienia i przekonania 
powinien i tak  działać jak  mu te dyktują. Jeżeli 
więc kto się chce przebierać w strój narodowy 
me potrzebuje pytać się opinii reakeyonaryuszów 
ale się przebrać choćby dla tego, żeby pokazać, 
że choć o tyle ma swojej woli, jż 8ię ubiera ja k  
mu się podoba; lecz do takiego przebrania się 
me powinien nikt nikogo zmuszać, mógłby bowiem 
trafić na osobę, którejby opinia współobywateli
i r ata'  8 ° p ,? ,f  chłopów dyktow ana przez 

reakcyę, me pozwalała nosie ubioru narodowego,
a który przeto byłby między młotem i kowadłem!

Z Tarnowskiego 21 stycznia.
(ł  d.) Długo wachałem się, czy dotknąć tćj bo- 

esnćj naszego spółeczeństwa strony. Dziś jednak 
gdy zewsząd dochodzą mnie znajome wieści, gdy 
zbliżające się wybory zmuszają do działania, są 
d zę , że powinnością je s t każdego kto żyje wpo-

. j jeon upumitia 81G
0 to, co mu się zawsze należało, czyni to legalnie' 
otwarcie, bez spisków, na drodze, którćj nikomu’ 
zaprzeczyć me można. Sądzi że żywioł narodowy 
raz już^ jest uznanym za żywioł wyłączny i praw y
1 że nie ma potrzeby przeciwstawiać i zagrażać 
mu żywiołem równie narodowym i bratnim , ale 
obałamuconym i ciemnym.

Wiedeń 24 stycznia.
□  Odpowiedź kom itatu w Ostrzyhomiu była 

już  dzisiaj przedmiotem Rady Ministrów. Zgodzo­
no się tymczasowo czekać na oświadczenie innych 
komitatów. Łatw o zgadnąć, że takow e będą mnićj 
więcćj wszystkie do siebie podobne. Ruch narodo­
wy w Węgrzech ma jed n ą  myśl i jeden  cel to 
jest przywrócenie konstytucyi z 1848 r. na pod­
stawach sankcyi pragm atycznćj, a przeto unię per­
sonalną. Ja k  rząd ruch ten wstrzym a i do granic 
zakreślonych dyplomem 20 z. m. sprowadzi? Uży­
cie siły zapowiedzianem zostało w ostatnim re­
skrypcie przeciw oporowi tylko. Czy można uwa 
• i  za °Pdr> Pr°śby i przedstaw ienia z podpisami 
ja k  w Ostrzyhomiu, na czele Arcybiskupa Prymasa? 
Odpowiedź na to zapytanie zależy od tego, czego 
rząd chce, czy zasady, czy pieniędzy. Jeżeli
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P- h e l l e n i u s z a
w Poznaniu u Żupańskicgo 1860 roku.

I.

K ażde historyczne dzieło jest w pewnym wzglę­
dzie jednostronnćm  w idzeniem , ograniczonego 
w swych środkach człowieka. Chociażby liczył się 
do najm ądrzejszych ludzi swojego w ieku, jńzyj-
dzm jednakow oż dja ieg0 cJ . g  P ^ J
«ób widzenia zestarzeje się; nowi bowiem histoVy-
światlZy] u P jo ii*  r  przy nios3 ze sobą więcćj lub ciepła, n.żel, on przyniósł. Ten lub ów 
Przeds.ęwziąwszy sobie pomniki czasów ubiegłych 

ezawsze zrozumiałe, zebrać i wyświecić ? cała 
e z S te 0^  d° jak,ćj a8p<?8abia^  &  osobiste i oj 
niezbedni0T k i’ f  ?a,ą J a8D0ŚC1^. 5 d«kładnościa 

d ,a kt6rzy g0 ma^  czy ‘a^  prze 
w cieniu y ie nie J edD^ rzeCZ ważn^> alt>o też 
2 wJ*obraż ^ p08.taw L abJ' tylko podnieść to , co 
2gadza. jyj"8111’ panującemi lub jego uczuciem się 
w ierne, f0t0» te^ °  dzieło historyczne, coby dało 
J?.kich mówi abezDe odbicie stanu tych czasów o 
Niemożna bowie681 widocznćm niepodobieństwem, 
niema przed o c z v J ®60 odfotografować, ezego się 
dac mogło, kiedy r a ' Możeby się to wtenczas u- 
mechaniczny środek*!? 8iS działa» gdyby był jak i 
duchowego życia objaw /! fotografowania tak samo 
ty  podpadające pod zu ,^V ak chwytamy przedmio- 
przeszłość, daje tylko to y ‘ Kto dziś przedstawia 
duszy biorącćj w siebie ’ w®.si§. stworzyło w jego  
“mikami przeszłości. Nieidzi» nia “ atchnione- po-

1,2,0 o to ażali tak  o trzy ­

many obraz matematycznie je s t ścisły, tylko czy 
ma właściwe życie i na coś się przyda 

Przysw ajam y sobie rośliny i zwierzęta z p o d lo ­
nych nieb, niezw ażając na  to , czy one tak samo
" Da? T i * . !  J -k. W 8w6J ojczyźnie; albowiem 
grunt, śwmtło pow ^trze działa na północy inaczćj 
niż pod zwrotnikiem. O to tylko idzie czy mogą się 
udać . czy ja k . pożytek przyniosą. 7 *

Historya rzym ska dziś pisana, m iło  będzie miała 
podobieństwa ze starożytną Romą. Każdy naród 
każdy wiek, każdy uczony, inaczćj j ą  sobie w y sta ’ 
wi. la k i  histo ryk  przeczytał i obejrzał co było do 
przeczytania, czuł i pojmował podług tego ideału, 
jak i mu zaszczepiła jego ojczyzna i odebrane w y­
chowanie, i tym sposobem utworzył się sposób wi­
dzenia i sądzenia złożony w jego  dziele. I m ożnai 
żądać żeby to był zimny, bezbarwny, m atem aty­
cznie ścisły obraz stanu Romy przed parą tysiąca­
mi la t?  Pisanie dziejów je s t takim samym arty ­
zmem jak  malarstwo, rzeźba, poezya. Rafael nie to 
przedstawiał co kolo siebie widział; dość porównać 
jego  studia ciała i draperyi z figurami obrazów do 
których mu służyły, a przekonam y się , że z ich 
pomocą wykończał dopiero obraz niedość wyraźnie 
w jego duszy odbity. Podobnież pisarz historyi zna 
fakta, żyje, doświadczeniem zdobył różne pewniki, 
mogące zdaniem jego oddać wielką narodowi u- 
slugę, i o te głównie mu idzie; w historyi też czer­
pie dowody, na poparcie swoich zasad lub wyo 
prażeń. K toby inaczćj pisał dz ie je , zgromadziłby 
na i V to8y P °zornie pewnych szczegółów i zdarzeń,

• A “ iemo g %  Przy8T z ani poręczyć. Wy- 
cinp-nnć kta> “ iedające się pod pew ną ideę pod-
- c ? e k a w ia Cf nieprzed8t“W-ia^ i ’ ,a  chociaż cza8em cieKawią to niewięcćj ja k  lada powieść.

Pewne idee, to prąd umysłowy panujący w ró­
żnych czasach, mających właściwą sobie atmosfe­
rę , to suma ogólnćj wiedzy, ogólnych pragnień, 
doświadczeń i obaw nieustannie działających na 
człowieka, cisnących g 0 i dających mu światło do­
zwalające patrzyć na przedmioty z najwybitniej- 
szćj ich strony. Po awanturniczych wojnach Ka-

nieodstrychnęlo c l  0 idj d a l e k ó ^ Ł jY .  I»b o

^ o na Y S S 'e h DcŁ ,daa' ,2 ą  P° l i l j tS  CeS&“
Pogłoski O wystąpieniu hr. Rechbenra z mini

jn 1 rS o T y T o S ^
państwa. Wróciło tam także i r o z p o ^ ą d z e n S lo  
do Wszechnicy Krakowskićj, które już  było z D0 
prawkami przedstawione do sankcyi cesarskići 
Minister stanu ma nadzieję, że na pierwszem po 
siedzeniu Rady stanu, tę kweslyę, już stanowczo
ZdlfltW],

Procesa przeciw dziennikom robią tu wielkie 
wrażenie. Niektórzy z oskarżonych Redaktorów 
bronić się będą sami. W ystąpią w nowem świetle 
z tego powodu, słuszne dom agania się o zmianę 
praw_a tyczącego się prasy. W anderer rozbiera ten 
przedmiot dzisiaj, i wykazuje, do ja k  wielu poli­
cyjnych nadużyć prawo teraźniejsze otwiera drogę, 
ołusznie odwołuje się do przyrzeczenia ministra 
stainu, i wzywa go, żeby dzienniki z pod ucisku, 
który na nich biórokracya włożyła, oswobodził.

Paryż 21 stycznia.
Francya zostawiła pod G aetą tylko fregatę „Mou- 

e tte“, na którą będzie się mógł schronić Franci-

rola X II, p0 brutalnych gwałtach saskiego żołnier- 
stwa po wytężeniu się w walce dwóch stronnictw, 
Polska popadła w stan otrętwienia i mało w 'e 
działa o tych nauka.h  jak ie  nas dziś zaprzątają; 
natomiast żyła i ruszała się pod wpływem oby­
czajów, zwyczajów i praw, nieistniejących ju ż  dzi- 
siaj. Któżby zatóm mógł na fo, co w tenczas my- 
ślano, robiono, p isano, tak samo się zapatrywać, 
jakby  to myślano, robiono i pisano dzisiaj? Taka 
atmosfera zmienia się nietylko CO wieku, ale i wte-

lazne, parowce,’̂ telegnlfy^“d iA ^ o -’ » koleie że 
pojęć? Czy podobna patrzeć . i ,  
la ra , j a t  gdyby woda ten ro ipo ra ,ilza|  | in ią >, , 
gratów ? Zapewne że nie — (jeszcze  trudnići ho' 
dzie je zrozumieć, ira bardzićj zrośniemy sie z t 
goczeBnemi wynalazkami. e

Nie wyciągam ztąd wniosku, aby przeszłość by­
ła niepodobną do zbadania, dla teg0 że cel dn 
ciekań podlega tylu niepewnościom, idzje mi t l k ' 
o przekonanie, że historya me powinna bvć sk ła 
dem szczegółków, ani też celem jć j zapuszczać sie 
w drobnostki, które niedoprowadzają Ple 0W8zer^ 
odprow adzają od objęcia całości. P rzymiot prawd 
historycznej, m etyle tkwi w_odkrywan iu wiadomo

druga wcale do przeszłości nie przylega. S ta ran ­
nie wyszukane i zastósowane fakta popierają rzecz 
często z miłości prawdy, lecz często i w sposób 
fałszywego św iadka, o którym  wiemy że zmyśla, 
ale go dow odnie p rzekonać się  nie da. Pewna je­
dnak, że z tych różnorodnych sposobów  widzenia, 
pow stan ie kiedyś pojęcie z praw dą zgodniejsze 
rzeczywistości bliższe, zwłaszcza kiedy w narodzie 
zapanuje jedna  myśl wielka, płodna, a niewyni

cza, ale miłością praw dy wiekuistej garnęło ku 
sobie pół-dzikie plem iona, cywilizowało j e ,  zalu­
dniało stepowiska, słowem kraj Un robiło p ra­
wdziwym rajem. Opatrzność zalewała błogosła­
wieństwem tę ziem ię, dopóki nieodwróciła od niei 
swego oblicza. Bunt Chmielnickiego, który podo-

e b ” m y me objaw  ludu czującego swą godność, pałającego

. ... " W  i n Ł
wiele wieków, treścią niezmienny, lecz formą in- 
Ł Wątek te£ myśh zagmatwał się i p o rw a ł-d o

* . , - _ / ł | V tl J Uł
S t Ch J i J ,S , l d r° .r .U ? r* “ is !D. ‘ J l W w a *  H M ,' pokrzyw dzonegó~prże!t"pryw a.

czucia, wiary i wiedzy należy go zuowu na 
wiązać i snuć, i walczyć przeciw naciskowi czę 
sto najszkodliwszych dla spółeczności naszej wyo 
brażeń 3

stek najróżnorodniejszych, ile w przeczuciu i ogar­
nieni u tćj całości ja k a  górowała w peWDĆj e° g0“ e 
nad atomami codziennego iy cia- Jeżeli historyk
nosi w snhifl —_Jnosi w sobie czucie wszech rzeczy to nn7ć n 
nada im ciało i będzie najbli^zym rzecz:JwiPtości: 
Zycie tylko wtenczas ma wyraz prawdy ieźpli sie 
odbija w duchu człowieka. Najrzad8ze^ zJ ól]J  
z drobiazgowym rozbiorem, *aw8Ze dawały martwy 
poród równie jak martwenn byWają  dzisiejsze 
sposoby widzenia zaaplikowane d0 przeszłości- -  
ałszywe światło cho? n a jja sk r a w sz ^ e  °d8ła’nia 

istoty rzeczy.
W naszej literaturze historycznej pannje t wvż 

w ytknięta nieunikniona jednostronność i bvć ina-

S i ^ m°ŻedTen lub ÓW/ i8arz ̂ ijw  S£  . S  ZT dP  oprowadza  , przeprowadza ją  
w swojem dziele, z tą różnicą, że jedna trafni ĵ"

II.

Kilka tych wstępnych myśli o pojmowaniu za­
dania historyka, natchnęła mi książka niemająca 
wcale pretensy. nazywać się utworem ściśle histo 
ryt Ẑ ’ • cznJe8z na hażaej tam karcie
Ja lów l« r  -Wu a i0 .mrożący i wilgotny wyziew  
gr® k, ’ . -łakaś ciepła atmosfera uroczystej ci-
nrzytułkn k T u-*111 2,a®any szukasz w nim 
Awycięztwa skl 8Pokć) obozu w przededniu

d7?neUtfkni“  HelI®ninsz “>oże się liczyć do ro- 
aDgiel8kich Essaistów. Miej­

sca, książki, ludzie, które zwi-dza, czyta, wskrze­
sza, nasuwają mu rozliczne uwagi, rozwijane za- 
W8?Ca WJ ednym 8ta}ym kierunku. Kontrowersya 
wchodzi tu w nader małej cząstce, natomiast otwie­
ra sobie szerokie pole do sympatycznych obrazów 
i postrzeżeń, będących owocem studiów z pierwszej 
ręki i z oczytania się. Świat wspomnień, illustro- 
waay z®oytkami układa mu się w harmonijna ca­
łość; we wszy8tkiem i wszędzie szuka tylko wpły­
wu wiary, cudów sprawionych pomocą' Ducha S 

aa ej z'emi mieszkaniec pojmuje przysługi 
oddane tej ziemi przez duchowieństwo nasze świe­
ckie i zakonne, które me ukazami, nie siłą mie-

tnego ofieyalistę * wychowanka sYla^htT pol/kLj! 
Najlepszy dowód, że kozactwo od Turka do Mo­
skwy przerzucało s ię , niemogąc nigdzie znałeść 

8v̂ 00|°dy, jakiej pod Rzecząpospołifą używało. 
Odkąd Chmielnicki wojnę bratnią zapalił, wszystkie 
nieszczęścia zlały się na Ukrainę: Napady tat 
skie, tureckie, a co najgorsza rok w rok grasn J  
ce powietrze. „Pomorki, mówi autor nn »^iw- •' 
Chmielnickiego rzezi szły koleia „ wielkiej
do ostatnich niemal czasów S ! J  ? ® 4° drUglch 
ne z dalekich Karpat o r ł y  ; *
stei Ukrainie, pożeraiae L i  ?Pf '  , G{ały po pa 
ipi 7 karv Jpo-n c,a â poległych z ręki Bo­
rom, które na z iem f l aT n°i AypaU,° WOglły °6*' kwi zostawił p  ^  ojców lud z kozactwem we
ludem się m ściłyC« P° tć“  ®§Py ' dzik’e ^
przypisMbv bistory k racyonaluej szkoły,
nom i 8mutne następstwa innym przyczy-
pItaJ °.parłby na cyfrach,* wezwałby nrgnmenta 
osonomn politycznej. Helleniusz w prostocie wia- 
y 1 uznaniu prawdy Bożej, widzi w tem karę za 

Zbrodnię bratobójstwa. Wreszcie w przewidywaniu 
najtwardszego zarzutu w dachu dzisiejgzvch WVo 
brażeń, mogących usprawiedliwiać porwanie sie 
Chmielnickiego, jako wyraz woli większości, taką
stawia zasadę:

„Ani większość, ani ogół Ind?! n\~ „ i

b A&S 7J3126,“



szek II, w razie upadku tej twierdzy. W edług li­
stu ogłoszonego w A m i de la Religion a napisa­
nego przez legitymistę francuskiego, oficerowie nea- 
politańscy znajdujący się w Gaecie, m ają nie oka­
zyw ać odwagi i obrona twierdzy ma polegać na 
samych legitymistach francuskich. Jen. Cialdint o- 
fiarowa! następującą ugodę: odwiezienie kró la  ara, 
gdzie będzie się chciał udać; zachowanie stopni 
oficerskich ty m , ' którzy w ejdą do a r m i i  piemon 
c k ić j, a żołnierzom żołd sześcio-miesięczny. Prę 
dzćj czy póżnićj załoga podpisze na tę ugodę, bo 
flota piem oncka zabiera się do bombardowania 
tw ierdzy od strony morza. Po za Gaetą, stan  Nea­
polu je s t ciężki, Burboniści prowadzą uorganizo- 
w ane powstanie aM aziniści kraj agitują, ale książę 
C arignau , nowy rządzca, niezawodnie porządek 
przywróci. List z W łoch ogłoszony w Debatach a 
napisany przez p. Lasteyrie nie w ystaw ia w złem 
świetle stanu W łoch, zapew nia, że myśl jedności 
stanowczo przem aga i źe duchowieństwo włoskie 
przyjm uje nowy porządek rzeczy.

Sypią się w Paryżu broszury nieprzychylne dla 
papiestw a. Monitor musiał znowu przypom nieć, że 
we F rancyi broszury są wolne, skoro są opatrzo­
ne stęp lein , że te broszury n ie  w yrażają myśli rzą 
d u , i Że choć okoliczności są trudne, rząd fran 
cuski postępuje jako szczery obrońca Stolicy Apo 
stolskiej. Cesarz nie myśli wcale zrywać dawnych 
stóaunków z Rzym em , ja k  mu doradzają broszu­
ry. W ie o tern dobrze Rzym. Tylko legitymiści 
francuscy w to nie wierzą lub wierzyć nie chcą. 
Mówią że biskup Dupauloup rzuca się dziś prawie 
otwarcie na drogę polityczną i wiąże z famihą 
o rg a n is to w s k ą ,  dążącą do rewolucyi. Ufny w swą 
potęgę, rząd patrzy na to przez szpary^ Potw ier­
dza się wiadomość, że nuncyusz Sacconi wróci do 
Pi ryża. Ksiądz M iglia, który go zastępuje w P a ­
ryżu , mówi publicznie, że Ojciec Święty uzna 
wszystkich biskupów mianowanych przez Cesarza 
w yjąw szy ks. Manet.

W ażą się zdania w kwestyi polityki z ja k ą  wy 
stąpi nowy parlam ent turyński. Jedni sądzą, że 
parlam ent pokaże się bacznym jak hr. C avour, a 
drudzy, że wystąpi z wojną. Trzeba czekać i czy­
tać ostrożnie korespondencye z T urynu , zwykle 
biegle a często nieprawdziwe. Włochy rachowały 
na dywersyą, ale dyw ersya napotkała na wielkie 
przeszkody.

Mowy króla pruskiego są  uważane przez dyplo­
m a t ą  za zbyt dumne. Siecle podziela to zdanie 
i radzi niewyzywać Francyi. Times nie wierzy 
w wystąpienie konfederacyi memieckićj w sprawie 
szleswickićj i sądzi, że Niemcy poprzestaną na ga­
daninach przy fajce. Prusy uw ażają Anglią za na 
turalną sprzym ierzeńczynią, naw et za siostrę, a ta 
siostra traktuje je  z całą swobodą opinii. Mnóstwo 
oficerów pruskich snuje się po Francyi, studyując 
o rgan izacją  i zasoby armii. Am basada pruska sta ­
je  się mistyczną. Mówią o nowćj wycieczce 
sadora do Berlina. P. Baumbacb, pełnomocnik He^ 
sen kaselski w P aryżu , znany ze swój zaciekłości 
podczas wojny w łosk ićj, a którego rząd kaselski 
odwołuje i zastępuje przez pana T rott, me może 
otrzymać pożegualnćj audyencyi cd Cesarza. W ia­
dom ość, że nasi posłowie m yślą związać spraw ę 
poznańską ze spraw ą szlesw icką, obudziła tu za- 
jęcis'. U trzym uje się silne wrażenie sprawione 

iądŁ<i Szlązatów  przyłączenia się iiapowrot 
do P olsk i austryaokićj, pomimo sześciowiekowego 
rozłączenia. Narodowość je s t nieśm iertelną i żadne
środki wytępić jć j nie mogą.

Dzienniki pruskie uw ażają urządzenie rezerwy 
we Francyi za jaw ne gotowanie się do wojny. 
T ak sie rzeczy nie mają. Rezerwa znaczy tylko, 
że F rancya ma się na baczności. W edług dzisiej­
szych wiadomości, gabinet angielski będzie umiał 
w ystąpić przed parlamentem z polityką P •
a ’JL
je s t okroP ^ , f lvkra^ 7̂ f yazys% aansow a, podnie
sieuieP8ięWcen bawełny z przyczyny rozpadania się 
stanów  Zjednoczonych, a w niektórych miejscach 
i trak ta t handlowy. Comtitutionnel wyznaje np., żc 
Anglia nic otrzym ała dostatecznćj protekcyi n.i 
wstążki że z tćj przyczyny ludność Coventry zo­
stała pogrążoną w wielkićj nędzy. Anglia przecho 
dzi przez dolegliwe próby. T rak ta t który zawarł 
jen. Ignatiew  z Chinami zapew niaR osyi przewagę 
nad Japonią. W Azyi je s t przyszłość Rosyi. Tam 
ona może znaleść złoto, którego jćj brakuje. Mó­
w ią tu żle o finansach rosyjskich. Nowa pożyczka 
była tylko przeniesieniem kapitałów  umieszczo­
nych w banku i lombardzie, z procentem 3 od 100, 
do skarbu, z procentem 5 od 100.

Opinion nationals ogłosiła memoryał podany 
przez Serbów do konsulów europejskich w Belgra 
dzie, a Si'hele ogłosił list z Belgradu.

Dzienniki angielskie mówią znowu nieprzychyl­
nie o pobycie Francuzów  w Syryi. Times mówi 
o Druzach, ja k o  o niewinnych ofiarach. Morning 
Chronicie uznaje potrzebę przedłużenia okupacyi 
tćj prowincyi, ale chce, aby do okupacyi należały 
inne mocarstwa. Francya nic nie ma naprzeciw 
życzeniu M orning Chronicla. Niech inne mocarstwa 
posyłają w ojska do Syryi, a niech się krew cbrze 
ściańska nie leje. Aby usunąć reklam acyę Anglii, 

Thonvenel zwołał konferencyę syryjską na po 
ćzątku lutego. W iadom o, że termin okupacyi w S y­
ryi kończy się w marcu.

W edług ostatnich wiadomości, Said pasza uda 
się do Mekki. Zastąpi go w Egipcie Ism ail pasza, 
jego praw y następca, a nie rządzca turecki.

Jutro zbierze się senat dla ulegalizowania de­
kretu z dnia 24 listopada, zaprow adzający system 
liberalny. Z okazyi tego, Debaty, Silcie, Presse i 
Courrier du Dimanche ogłosiły artykuły, w któ­
rych dom agają się od senatu większćj wolności dru­
ku. Cztery te dzienniki trzym ają się razem w kwe- 
styach wewnętrznych.

Zaczęto bić m onetę, na którćj głowa cesarska 
je s t uwieńczoną laurem, laurem zwycięzkim. Jest 
to następstw o wojny włoskićj. Cesarz ma się ubie 
gać o 'przyjęcie do akadem ii, gdy ogłosi dzieło 
swe o Cezarze. Dnia 24 b. ro. będzie wielki ścisk 
w akadem ii, bo przemówią o Tocquevillu dwa zna­
komite talenta: O. Lacordaire i Guizot. Cały Pa­
ryż chciałby być obecnym tej uroczystości.

F rancya m a zawrzyc wkrótce trak taty  handlowe 
z Belgią i Prusam i. Jest także nadzieja, że zawrze 
trak ta t z Hiszpanią.

Mamy od dwóch dni odwilż ku wielkiej radości 
ludzi ubogich, a żalowi młodzieży k tóra biegała 
na łyżwach. Paryż mówi o zabawie łyżwowćj, k tó­
rą Cesarz dał dnia 18 w lasku bulońskim na ma- 
Ićj sadzaw ce, znajdnjąećj się między mostem Su- 
resne a willą prefekta Hausm ana. Tego wieczora 
brzegi sadzawki były oświetlone ogniem bengal­
skim. Panie miały krótkie suknie. N ajzręczniej­
szym ze ślizgających się, uznany został jeden  Ho 
lenderczyk, a najpiękniejszą m argrabina Galiffet.

P. S. Patrie  donosi, że Francya, Anglia i Rosya, 
m ają ułożyć między sobą spraw ę szlezwicką.

P a r y ż  21 stycznia.

B . Tym razem od Renu nie od Alp groźny po­
wiew wojennych pogłosek zawiał. A rtykuły dzien­
nikarskie, usposobienia Zgromadzeń politycznych, 
uzbrajania Danii a głównie energiczne przemó 
wienic nowego monarchy pruskiego nie pomału 
zdziwiły tu wszystkich. We Włoszech stara ją  się 
wszelkiemi środkami powściągnąć wybuch stron­
nictwa niecierpliwego. Bo tylko ze strony zagórza 
łych patryotów można się obawiać przedsięwzięć 
które bezzawodnie na niczemby spełzły, gdyby 
samodzielnie bez poparcia sil regularnych wy­
stąpiły. Podobne wmięszanie się żywiołu burzli­
wego je s t zdolne sprowadzić na W iochy wszelkiego 
rodzaju k lęsk i, ale wątpić wypada ażeby potrafiło 
w ciągnąć pomimo woli do wojny tych, którzy jć j 
na teraz nie pragną. Mylą się, grubo mylą się, ci 
wszyscy którzy sądzą że można podchwycić lub 
nagiąć wolę już  dostatecznie co do wytrwałości i 
przezorności wypróbowaną. Cesarz Napoleon I II  nic 
ch ce  w o jn y , k ró l  W ik to r  E u ia n u e l sa m  p ro w a d z ić  
ićj nic może. W iochy choćby ja k  jeden  człowiek,
powstały (co nie nastąpi),przeprowadzić^ tego nie są 
w stanie. Ja k  więc ‘tylko myśl pokojowa, oboję­
tność jaw n a  względem przyszłych rzymskich za­
miarów we W łoszech w Tuilleryach objawiła s ię , 
wnet i obawa starcia się nad P adem , Adigą lub 
Mincio, znikła. W cale jest co innego staczać boje 
w ew nętrzne, a  w ystąpić przeciw regularnym  buf 
com i potężnym fortyfikacyom. Nie może sobie zdać 
inna opinia sprawy z odgrażań za-Reńskich.

Jest dosyć upowszechnione mniemanie że czyn 
raniej będzie skorym od słowa. Dzisiejszy Buietyn 
polityczny M onitora  znaczące dla tych którzy' p rzy­
zwyczajeni czytać rządowe pismo z uwagą, zawiera 
szczegóły.

Buietyn polityczny dziennika rządowego jest 
innowacyą tegoczesną. U kazał się po raz pierwszy 
2go stycznia, a winien życie dekretow i rozezna­
jącemu atrybucye senatu i ciała prawodawczego. 
Wolność w miarę postępu w yradza szczególniej tćż 
w prasie rządowćj odpowiednie modyfikacyc. Bu 
letyn zajął w hierarchii komunikacyi władzy z kra 
jem trzecie hierarchiczne miejsce. Nie je s t to część 
urzędowa w którćj choć odwołalne ale poważne i 
stanowcze podpisem monarchy i contra-podpisem  
m inistra stanu opatrzone znajdują miejsce dekreta. 
Nie dosięga buietyn w agą i znaczeniem części nieurzę- 
dowćj, która aczkolwiek bez podpisu ale dla tego 
tylko że w organie rządowym  ogłoszona, mieści
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zawsze myśl rządow ą i służy nie raz do ważnych 
ze strony władzy objaśnień. Buietyn M onitora  skro­
mne na pozór miejsce zajm uje,ale w rzeczy saroćj 
jest skazów ką polityki rządowćj, o tyle o ile rząd 
na jaw  myśl swą wydać pragnie. Nie podobna bule- 
tynowi przysądzić stanowczego znaczenia, ale też 
nie godzi się go, niepodobna nam policzyć do 
rzędu inform acyj, doniesień lub inserat w innych 
organach politycznych zamieszczanych.

Otóż buietyn dzisiejszy czyni w zm iankę o szcze- 
gólnem zbliżeniu (uiemożemy powiedzieć dla cze­
go szczególnem), znaleść można w petycyi
posłów polskich na  sejmie berlińskim o przyzna 
nie praw W. Księstwu Poznańskiem u, o które 
się Prusy u Danii dla &zlezwigu i Holsztynu do­
magają.

Buietyn obszernie także rozpisał się co do przy 
pisywanej dążności utworzenia patryarchatu naro­
dowego francuskiego; cuergiezuie i bezwarunkowo 
odparł wszelkie na tej drodze przypuszczenia. 
Rząd francuski nie może wzbronić ogłoszenia bro­
szur lub książek, choćby one najdziwaczniejsze 
pomysły ogłaszały. Trybunały m ają prawo sądzić 
i karać przewinienia druku. Ale ja k  tylko autor 
nie przekroczył granic karygodności, jak  tylko zło 
żył poprzednio egzemplarz swego pism a i opłacił 
stępie, to mu wolno takowe ogłaszać i rząd oglo 
szenia tamować nie może. T ak  tłómaczy się organ 
rządowy, kategorycznie zaprzeczając wszelkiego 
w twórczości pomysłów wspólnictwa. Jest to oc 
powiedź na ustęp w  ostatniej allokucyi ła p ie z a , 
któiy ja k  wiadomo wzmiankę i ubolewanie nad bro­
szurą jaw nie  schizmę francuzką doradzającą, uczynić 
uważał za stósowne. Szkoda, że O jciec Sty chciał 
zająć się podobną ramotą. W iek nasz znosi cier­
pliwie plagę broszur. Kilka produkcyj tego ro­
dzaju zyskało niepraktykow aną wziętość, ale nie 
tyle z powodu pisma jak ze względu na rękę ster 
trzym ającą. Czyż dla tego mamy się elektryzo­
wać lada produkcyą. byle tylko drukiem , okład 
ką i księgarnią wysoko spowinow aconą? Do ta 
kich podrobionych i parodyowanycb płodów, na 
leży broszura o której mówię, w ydana przez pana 
Cayla, o której już dawno Francya zapom niała i 
dziś j ą  znowu buietyn przypomniał. D la czego? 
Dla tego zapewne, że w Rzymie żądano tego sta ­
nowczego wyrzeczenia się wspólnictwa z dziwa­
cznym pomysłem. A że od pewnego czasu głoszą 
o powrocie nuneyusza Sacconiego do Faryża, o 
złagodzonych stosunkach ze Stolicą A postolską, 
o dobrych usposobieniach z obu stron, tłomacze- 
nie więc Monitora aczkolwiek tylko w buletynie 
zamieszczone, uw ażać się godzi jak o  zapowiedź 
więcej złagodzonego położenia. D la zakończenia 
tej kwestyi tak  dla każdego Polaka jasnej i wstrę-

taka je s t skwapliwość, taka  żądza posiadania choc- 
by najmniej uprzywilejowanej lokaeyi? Dla czego, 
30 to dzień przyjęcia pierwszego zakonnika do grooa 
uniwersytetu, a zakonnikiem tym jest O. Lacordaire. 
Ale to nie dość, szczególniejszym trafem zdarzyło 
się, że mówcą odpowiadającym  przyjętem u akade­
mikowi będzie pan Guizot protestant —  kalwin. 
Jest zwyczajem w akadem ii, że ten z członków, 
który prezydował w czasie zejścia akadem ika za­
stępowanego, odpowiada wybranemu następcy. Tym 
(o sposobem los zrządził, że m jw yższy mówca 
trybuny stanie naprzeciw największego kaznodziei, 
a obydwa odmiennej wiary. Zmarły Tocqueville, 
którego O. Lacordaire je s t następcą, był arysto 
kratycznego pochodzenia. Lacordaire,jest rodem mie­
szczanin. Tocqucviile winien słynność znamienitemu 
dziełu o Demokracyi w Ameryce. Lacordaire ją  nie 
raz z ambony, ale po dem okracku głosił. Guizot 
ma podobno w szczytnych ustępach z tych zbliżeń 
korzystać. Mowę sw oją wchodzący O. Lacordaire 
według zwyczaju na dw a miesiące naprzód p. Gui 
zotowi złożył. Jakkolw iek tajem nica powierzo­
na, ściśle bywa zachowywaną, niepodobna jednak 
nie powierzyć czegoś bliskiem przyjaciołom, a tak 
po łańcuchu węzła przychylnego, kraniec zasło­
ny pokryw ający arcydzieła wymowy akademickiej 
byw ają uchylane. Pow iadają więc, że obydwa mo 
wcy głównie nad w olnością, jej potęgą i jej siłą 
niezwalczoną rozwodzić się będą, a jeden z nich 
pokaże jak o  dowód habit dom inikański swobodnie 
i przychylnie z kusym strojem protestanta^ pobrata 
ny. Obydwa mówcy nie okrążą drażliwej kwestyi 
władzy doczesnej Ojca śgo. Obydwa za nią sic 
oświadczają. Pow iadają, że protestant żywiej oc 
zakonnika. Ale nieuprzedzajm y przyszłości; wkrótce 
dowiemy się zdania dwóch słynnych mężów. Ich 
mowy zakończone o w pół do piątej, zaraz o pią
tej wszystkie dzienniki wieczorne ogłoszą. Zapy
, ,_ — __ - u  t„i, nn ale dobi­

tnej patryarchatu narodowego, winieniem dodać, 
^ ;« iv  zrozumieć praktycznego ideiże niemogłem nigdy . . , -

mongolskiej w krainie Gallów zastósowauia. 1 o 
w iada ją , że z nad brzegów Bałtyku przywiózł ją  
światowy poslannik. Nie chcę temu wierzyć, ̂  bo- 
bym musiał zaprzeczyć mu zalet pojęcia nigdy 
uicspaczonego. Wolę więc prosto autorowi brosza 
ry, jako jedynem u i niepodzielnemu rodzicielowi 
pomysłu, zadać następujące pytanie: Dla kogo
chcesz utworzyć patryarchat, na czyją korzyść i 
w czyim interesie wywołać schizmę we F rancy i?  
U w ażając pod względem religijnym, ja  nie widzę, 
ty lk o  d w ie  kategorye F ra n c u z ó w : n ie d o w ia rk ó w  i
’Wierzących. Dawno j-ai jeden * kardynalAw po

dróźującycli po F rancyi powiedział: „Dla F rancu­
zów niema czyśca.“ W rzeczy samej, niech nu 
kto pokaże Francuza um iarkowanego pośredniej 
wiary, półkatolika? Nie... Będzie on albo zupełny 
indyferent, alho żarliwy religiant. Pierwszy nic- 
potrzebuje patryarchatu, drugi nim pogardzi i ni­
gdy mu nie ulegnie. Siusznie bardzo Monitor dziś 
powiada, że idea p. Cayla w strętną i sprzeczną 
je s t instyuktowi narodowemu.

W  przyszły czwartek w pałacu Mazarin na wiel 
ka gotują się uroczystość. Już od óśmiu miesięcy 
wszystkie bilety r.izdane zostały. Pow iadają, żc 
płacą za lada miejsce 500 franków! NB. bilety 
wejścia do Akademii rozdaw ane byw ają darmo. 
Indópendance Belge powiada, że w Brukseli sfal 
szowano mnóstwo biletów wejścia. Jeżeli wieść o- 
każe się prawdziwą, kontrola przy drzwiach bę­
dzie nader trudna'. Co do osób, które tak  są 
szczęśliwe, że dostały bilety wejścia, będą mu 
siały w edług rachuby doświadczonych, k ilka go­
dzin przepędzić na dworze czekając w śniegu 
chwili otwarcia podwoi, a dwie godziny w sali 
czekając na rozpoczęcie sesyi.^ Z tysiąca dwustu 
miejsc, które szczupła sala posiedzeń akademickich 
może ofiarować publiczności, 800 zaledwie je s t 
takich, z których mowę słyszeć nie żle można, reszta 
należy do kategoryi tych lokacyj, w których byłem, 
mało słyszałem a prawie nic nie widziałem. A jednak

tacie mnie po cóż się tak cisnąć, po co się 
j&ć i przepłacać, po co znosić tyle trudów,  ̂skoro 
można swobodniej odczytać mowy, których się bez 
zawodnie nie dosłyszy. _ .

Czytelnicy moi. jeżeli podobna was ciekawość nie 
trapi, to pewnie nie byliście w Paryżu , czego 
wam za złe nic m am 5i nie w iacie, jaki jest po 
wab, ja k a  rozkosz w tym twierdzeniu „byłem" s 
szczególniej „byłam “ choćby przedmiot pobytu 
w rzeczywistości żadnego powabu lub pożytku me 
nastręczał.

Cesarz Napoleon III wykończa dawno zapowie 
dziane dzieło: „Życie C ezara“. Ja k  tylko praca na 
widok publiczny ukaże się, zaraz powiadają, że 
autor o zaszczyt należenia do grona akadem ii sta­
rać się będzie Nie potrzebuję dodawać, że jedno 
ruyślnie wliczony zostanie. Akadem ia Francyi 
wtenczas stry ja i synowca na tablicach swoich za 
pisze. Jeśli książę Ludwik Napoleon prezydent rze 
czypospolitej próbował dostać się do przybytku 
św iatła norganizowanego, ale wątpliwość adhezyi 
wstrzym ała go od dalszych kroków, tyra razem 
zapewne autor „Życia C ez.ra" zechce zając m iej­
sce w wydziale nauk politycznych i moralnych, 
bo wątpię, ażeby chciał należeć do kategoryi tych, 
którzy w uroczystych przyjęciach glos zabierają.

Wiedeń 24 stycznia. Dzień po dniu nadcho­
dzić teraz będą do kancelaryi nadwornej węgier 
skiej oświadczenia komitatów na reskrypty N. 1 a-
n a  z  d.  1 6  b m .  W r a ż e n ie  p rz e z  n ie  s p r a w io n e  nie
je s t dziś już niespodzianką; wszelako je s t jeszcze 
nadzieja, że ten lub ów kom itat ustąpią w swoich 
domaganiach. O pierają się one wszystkie na pod 
stawie legalności, mogą się więc tylko różnić 

wyrażeniach. Stanowisko jak ie  rząd zajmie 
w obec tych deklaracyj, czyli ja k  je  zwią w Wę 
grzech „reprezentacyj" komitetowych, niemoże me 
w płynąć na resztę monarchii i jej ukonstytuow a­
nie się. W tej trudnej chwili, gdy Minister stanu 
nie może jeszcze rozwijać należycie działalności 
swojej, niektóre organa opinii publicznej liczą na 
karb jego  każdy dzień za stracony, który nie przy­
nosi jak iego  organicznego rozporządzenia. A tu  
trzebaby wprzódy uprzątnąć zawady, jak ie  sam 
p. Schm erling napotyka na drodze. Czy to jest 
w Wiedniu ta jem nicą? Bynajm niej; lecz sądzi 
wielu, że naleganiem i przedstawianiem  niebezpie­
czeństw separatyzmem grożących, wymoże się zmia­
nę myśli zasadniczej i sprowadzi rząd na drogę cen 
tralizacyi. P racu ją  nad tem osobno biórokracya a 
osobno 'konstytucyjna partya.

Dziś przyniosła depesza telegraficzna z 
z 24go doniesienie (w krótkości wczoraj już te e- 
grafowane w Czasie) o postanowieniu °mi a u 
Honckiego w sprawie reskryptu czy też maniiesiu. 
Depesza ta  brzmi ja k  następuje: .

Dzisiejszy M agyar Orszag donosi, że na P0*1® 
dzeniu wydziału komitatu Honckiego w d. om.

wzięto pod obrady reskrypt królewski z d. 16 bm.
postanowiono wygotować do N. Pana adres, za­

w ierający następujące główne punkta: Komitat 
loncki nie przekroczył zakresu swoich praw mu 
rrzynależnych i nie przekroczy ich wcale; wszela­
ko stale obstaje przy wszystkich prawach swoich 

utrzyma w mocy swojej prawo z r. 1848, dopó­
ki sejm nie uzna za stosowne poczynić w niem 
zmian jakow ych. Niepodobna myśleć o prawnym 
rządzie w W ęgrzech bez niezależnego ministerium 
węgierskiego prawem tem ustanowionego. Komitat 
podda się z najw iększą radością odpowiedzialnemu 
ministerstwu, o ile tylko na to pozwolą praw a je ­
go autonomicznego samorządu. Na tej podstawie 
wygotowanym będzie adres, do czego wyznaczono
komisyę redakcyjną. .

— Donieśliśmy już przed parą  dniami w depe­
szy telegraficznej o uchwale wydziału komitatu 
ostrzychomskiego (Gran) z powodu manifestu ogło­
szonego w dniu 21 b. m. Teraz podajem y dosło­
wnie uchwalone z tego powodu przedstawienie 
czyli „reprezentacyę" do N. Pana. Zgromadzeniu 
przewodniczył kardynał książę Prym as W ęgierski 
jako żupan natus. Zastrzedz tu jed n ak  musimy, 
że dajem y ten adres z przekładu niemieckiego 
w W iedniu ogłoszonego.

„Najjaśniejszy Panie! Naj miłości wszy Apostol­
ski Królu! Najwyższy reskrypt WKMci z d. 16 
stycznia do L. 721 powzięliśmy do wiadomości 
z głębokiem przerażeniem. Groźne i surowe upo­
mnienie królewskie spowodowało nas do objawie­
nia uczuć naszych; wolne słowo z winnem usza­
nowaniem od poddanych ośmiela się odezwać do 
WKMci w nadziei, że nie będzie głosem w ołają­
cego na puszczy. Nie chcemy się usprawiedliwiać 
przed WKMcią. gdyż skargi najw. reskryptu mniej 
nas dotyczą; nie czujemy się również być powo­
łanymi do naganiania uchwał bratnich naszych 
komitatów, ale możemy śmiało stanąwszy z nale­
żną czcią przed WKMcią powiedzieć, że W ęgry o 
których uczuciu miłości do ojczyzny władze dono­
szą teraz, to umiarkowaniej to Jznów hałaśliw iej, 
przez lat 11 błąkali się ja k  wędrowcy bez ojczy­
zny'. Jeżeli ci znamienici rodacy, którzy teraz są 
przy osobie N. Pana, dali WKMci poznać, ile kraj 
ten przez owe 11 la t żałoby wycierpiał, to nie po­
wiedzieli jeszcze wszystkiego. My na prowincyi, 
c;;śmy najdotkliwiej czuli ucisk uchylonego wła- 
śnie porządku rzeczy, mybyśmy mogli WKMci po­
wiedzieć, ja k  owi obcy urzędnicy burzyli nasze 
najszczytniejsze pam iątki, ja k  narodowość naszą 
i język nasz na pośmiewisko wystawiali, ja k  nam 
kieszenie nicznośnemi podatkam i i na inne spo­
soby wypróżniali i zamienili nas w żebraków — 
tak, jesteśmy żebrakami! — jak  nas zmuszali oku­
pywać wymiar sprawiedliwości, która niezliczone 
razy dla wielkich kosztów nie była nawet do n a ­
bycia, a dla tego tylko bywaliśmy jej pozbawieni 
żeśmy W ęgram i; jak  owe narzędzia samowoli czę­
stokroć napadały ciche m ieszkanie oby watete i na 
podstawie tajnego zlecenia okuwały w kajdany 
ojca rodziny pośród rozpaczliwego krzyku jego 
dzieci, i wlekły go w nieznane strony, aby się stał 
tam pastw ą barbarzyństw a żołnierskiego. Zdejitany 
naród znosił okropności. Dla tego kiedy teraz po 
tych klęskach sam owoli, ucisku i cierpień, p o ­
ż ą d a ją c  w przeszłość bez pociechy a z trw ogą
oczekując przyszłości, zaledwie z pęt uwolniony', 
m a c a ją c  po ciemnicy — bo jeszcze światło nie za ­
błysło —  h a ła ś l iw ie  s t ą p a ,  W K M ć  W wysokiej mą- 
drości swojej nie potępisz tego narodu.

„Jako  rzekł Stwórca: „Stań się św iatło!1' i św ia­
tło było— tak N. Panie wyrzecznajm iłościwiej: „Na­
rodzie! spełnione twoje życzenia!" oznajm N. P a ­
nie przywrócenie praw  z r. 1848, jak o  jednozgo- 
dnego życzenia narodu; daj wszystkim zupełną 
wolność powrotu, aby tylu wygnańców rodaków 
naszych mogło ua powrót po tylu cierpieniach po­
żywać cbleb o jczysty— gorzkim je s t chleb w ob­
czyźnie, choćby go na złocie podawali; wyrzeknij 
to N. Panie bez ogródki, bez wątpliwość budzących 
ograniczeń, unikając wszelkich połowicznych środ­
ków,, a promień słońca potężnie spłynie na pojedna­
nie Monarchy z ludem.

„Tysiąeoletnia je s t ustaw a w ęgierska — tysiąco- 
letnie boje staczał W ęgrzyn za jćj utrzym aniem ; 
wieczne walki o nią podkopały w iarę u ludu, d łu­
gie dzieje łam ania przysiąg na nią, zrobiły go po­
dejrzliwym. Nie ubliży godności Twej N. Panie ten 
potok uczucia, w pełne czci wyrazy przybranego. 
Jest to Miłościwy Panie otwarte słowo dziecka do 
swojego dobrotliwego ojca. A nawet sam najłaska­
wszy dyplom z d. 20 października, który z odwo­
łaniem się na saukcyę pragm atyczną przyw raca n a ­
szą konsty tucyę, właśnie się opiera na tćj sankcyi 
pragm atycznej, która jak o  ugoda obustronna, tak 
dobrze wiąże WKMość do nienaruszalnego zacho-

praktycznie

ludow ładztw a, przyznanie większości stanowczej 
mocy i siły do uszczęśliwienia rodu ludzkiego, 
sada p e łn e j, nieograniczonej w ładzy w narodzie, 
je s t tylko objawem na w ielką skalę pychy czło­
wieka. Oparcie, budowanie wszelkich prawd spćłe 
c z n y c b , m o ra ln y ch , n a  z a sa d a c h  w ia ry  o b jaw io n e j, 
je s t w y tłu m aczen iem  na wielka, s k a lę  pokory czło

* 7-/7 te
W'Zastanow iw szy się tylko spokojnie nad pow yż­
sze m zdaniem szczególniej co do wyrażenia się „o 
nieomylności powszechnego glosow ania mającego 
w T e d y n ą  praw dą i podstaw ą praw a" -  nmsimy 
mu przyznać w tćj mierze niejaką słuszność, jeśliby 

zechcieli tę „ podstawę praw a" zastosowaną 
dziś we F ra u c y i, albo we Włoszech, 

^s tosow ać u nas, lub gdzie indziej. na Pr?
wdzie bożej oparte, wszędzie dla każdego kraju 
były dobre, a zatem nieomylne; a mogłożby to mic 
do nieomjinofcci pretensyę coby w jednem  miejscu 
dało rząd silny, a w drugiem pogrążyło w przepale 
cały organizm spóleczny rozbijając go na atomy 
bez w iedzy przeszłości, bez instynktów przyszłe

Zręczna ewolucya w exploatowauiu rewolucyj- 
a rkanu u® korzyść porządku i organizmu, n i­

gdy niemoże staw ić się na r6wni z nieprzemienne- 
mi prawdami bożem u na których urosła cała spo­
łeczność chrześciańska. . ,  ,

Z tego szczegółu łatWO m.iećan70yr° ^ ażenie z Ja' 
kiego stanowiska zapatruje S!ę,aut^ aana8« l P « e  
szłość, a jak rozumie obecność. » a m ^ P o w i a d a
we wstępie, te  chCe należeć do, d n ia m i  falsz^ 
rozum ogólny przejęty t y l ą  w yobraże y
w em i, zwrócic do zdrowych pojęć, ai D0^ jewX -
się sprzykrzyły fałszywe nauki, filozofia ?'® 
dza ufności." Trudno spierać się z Helleniusze 
co do głównej zasady wyznawanej przezeń, zasaay  
w iary w rzeczach religiibożej, jako  nieom ylnej,której 
św iat niem a czem innem zastąpić — lecz i to pe 
wna że dążności, potrzeby, stosunki dzisiejszego 
społeczeństw a, ograniczyły _ niezmiernie państwo |

go

nego

wiary, zwłaszcza w rzeczach dostępnych nauko

wym badaniom . Zapewne żadna formułka heglow 
ska nie zastąpi modlitwy, ani tak  strapioną duszę 
pocieszy ja k  jedno westchnienie do Boga Rodzicy; 
lecz z drugiej strony nauka filozofii zapala pocho­
dnię i prowadzi po labiryntach i chaosach pomy­
słów, systematów, doktryn; bez niej niepodobnaby 
się  oryentować w nieustannym  ruchu umysłowym, 
ktOry ja k  ocean ciągle fa lu ją c y , w y rz u c a  obok p e  
rei i cennych konch, także ż w iry  i p ia sek .

Rozmiłowanie się Helleniusza w przeszłości na­
szej, w której głównie poduiósł wpływy kościoła 
i duchowieństwa, aczkolwiek mogłoby być pomó 
wionę o jednostronność, ma jed n ak  w sebie więcej 
prawdy' rzeczywistej, niż każda inna historya co 
stosunki te pomija a tylko tokowi spraw  i intere­
sów świeckich swoje badania poświęca. Jeże i na 
rodowe życie absorbowało się w zjazdach, sejm ac j 
konfederacyacb, trybunałach, elckcyacb, rokoszac i, 
pospolitych ruszeniach— to w iększa część jego  
płynęła w domu w bezpośredniem zetknięciu się 
z kościołem, który wychowywał, roztrząsał sumie 
nie nauczał, przestrzegał obyczaju— a nawet w pu 
blićznem życiu, wyehodząeem niby za jego  obręb 
jeszcze wpływ swój wywierał przez duchownych 
piastujących D a j  wyższe godności Rzeczypospolitej. 
K ośció ł'a  świeckość w dzisiejszem pojęciu, było 
to jedno ciało. Religia przenikała wszystkie sp ra ­
wy domowego i publicznego żywota. Wpływ ten 
uatężał się, lob modyfikował, ale trw ał ciągle, przy 
najmniej w formach swoich.

Niemógł więc Helleniusz względem tej wielkiej 
drogiej przeszłości ojców, staw ać w jak im eś o- 

dosobnieDiu zimnego filozoficznego rozsądku i pa­
trzyć się z politowaniem na prostaczków w ierzą­
cych w cuda, odprawiających posty i rekolekcye, 
zapisujących m ajątki na fundacye klasztorów i 
przelewających krew  w obronie ś. wiary. On chciał 
nam ukazać Polskę j a k a  była gdy szła za na­
tchnieniem religijnych przekonań , gdy opieka K o­
ścioła czuwając nad jć j w szystkiem i sprawami 

.daw ała  je j największe z dóbr ziemskich — pokój." 
| pod tym wyrazem nieprzedstwia sobie autora gnu-

śnego kwietyzm u, dla tego objaśnia go świeckim 
w yrazem : harmonia i  dodaje: „Harmonia w duchu, 
uczuciach, czynach, w spółeczeństwie , w nauce, 
sztukach, jest pieśnią rodu ludzkiego." Nie jest to 
bynajmniej owa monotonia duchów ciemnych po­
grążonych w niewoli ciała p rzeciw ne, wolność 
najw iększa, tylko wychodząca z jednego ogniska, 
z jednej nieśmiertelnej praw dy o b ja w io n ej , przy 
ątórej Kościół ś. stoi na Straży.

* I I I .
Przebiegnijmy te P v sy  i P a m ią tk i . .
Zaczyna od w sp0 tu»iefl o dawnćj U kraraic; -

punkt środkowy obiera Klsobie cudowny obraz św. 
Antoniego w Krasnem, słynny pielgrzym kam i ludu 
i pieśniami o p o w ia d a j^ ™ 1 . dobrodziejstwa Je^o 
na Rusi. Pod opieką *"■ Patrona, z pieśnią o mm 
przebiegająca spustoszone pola Ukrainy, pogasły 
pożogi, pizestały się lać krw i bratmćj strum,e n i e -  
lud znowu ściągał sie, osiadał i Ukraina zaziele­
niła sie... Sm utna jedn»k LPosępna to kraina, mi 
mo cudów swej przyrody.- Aycie towarzyskie idzie 
tam z trudnością i w ysiłkierD’ jakby  ociężałość pa­
d ła  na umysł i ducha- ^  8tosunkąch zabrakło ser­
ca; zbytek i zimne forroy- - )102? 01? niewidać. Z a­
miłowanie bogactw i oddanie się im stało się klę­
ską dla ducha; zabrakł0 religijnego namaszczenia 
i czystego tchnienia które w iara daje. „ Jest w głębi 
U krainy — powiada H elleniusz — przyczyna, Co je j 
piękność osmuca, a bogact.wo n,er°dzajnem czym : 
krew  niewinna niemowląb kapłanów, śród tylu rzezi 
w ylana przez N alewajk?, Chmielnickiego, Gontę, 
okryła c i ę ż k i e m  g r z e c h e m  Ukrainę..." Piękność jćj
bez wdzięków, bogactw? i żyzność bez owoców; 
towarzystwo bez harno°nd \  trwać to będzie, ja k  
mówi— do przejednania łaski Pana....

K ilka pięknych uw ag poświęcą autor pieśni u- 
kraińskićj. P0 przyjęciu wiary chrześciańskićj 
w dniach młodzieńczych, p° ślicznej tćj ziemi śli­
czna pieśń płynęła. U krainna pieśń Chwały Bożćj, 
pieśń ziem ska, pieśń serca dały jć j sławę po ca­
łym mirze słowiańskim. Gdy przyszły mordy i po­

żogi, pieśń zdziczała, i przez parę wieków niesly 
szano wlasnćj lutni. Dziś dopiero syn kościoła, nie­
winnego serca człow iek, Bohdan, zanuci 
Ukraina ma kilku znamienitych piewców co ™ui?J 
znaczący i mnićj piękny podnieśli element ukraiń­
s k i— a dziwna, dla czego niep:a ich Podole, ten 
uroczy zakątek, gdzie się odegrały najwspanialsze 
rapsody życia narodowego, gdzie wszystko, co o- 
bywatelska praw ość, odwaga rycerska w sobie 
mieszczą, składało się na przeszłość tej prowincyi... 
Nieopowiedział sobie na to Helleniusz, chociaż od­
p o w ied ź  z n a jd u je  s ię  w  sam y m  d u ch u  ty c h  poe 
m atów , ja k ie  p o tw o rzy li d z is ie js i p iew cy  u k ra iń sc y ... 
Element kozacki, czyli ludowy obfitsze otwierał ko­
palnie w Kaniowie i Humaniu niż pod murami K a­
mieńca, Chocimia, Baru, gdzie się krew lała w o- 
bronie krzyża... A jednakże i Podole miało swego 
barda, o którym Helleniusz przepomniał — nieb)! 
nim Gosławski choć zaśpiew ał: Gdyby orłem byc. 
Nad Podolem tkwić itd .— ale Tymon Zaborowski, 
który rzewnemi elegiami wyśpiewał tęs - n' c .

irlandzkich Moora. . , . . .
W ustępie O przesądach względnie duchowieństwa

wymownie podnosi zasługi teg? stanu, tory się 
zlewał z życiem R zeczypospolitej, c rześcianską 
cywilizacyę roznosił w najciemniejsze zakąty po­
gaństwa, stwierdzał ją  krw ią sw oją , a w kcńcu 
lud w ychow ał— i w tein najw ię sza zasługa poi 
skiego duchowieństwa, że dawało mu św iatło, a 
nieodbierało prostoty i poczciwości; uczyło ka te ­
chizmu, a nie lingwistyki mb wzniosłej teoryi o 
władzy zawieszania dzięci°tga przykazań... Za cza 
sów dawnych niebyło kontroli nad ludźm i, nieby­
ło czuwających strażników — a mimotego kto k ie­
dy słyszał o ekscesach ludu? Natomiast n ie jed n e  
doszły nas szczegóły o jego przywiązaniu dosta^
szćj b ra c i. . .  Duchowieństwo u t r z y m y w a ł o  równo
wagę; niedopuszczając ciężyć tym co m‘el‘ w m;i. 
nad niższymi; skłaniało sercem niższych 
ści i uszanowania starszych...

Niewszędzie możnaby się zgodzić ze zdaniem 
Helleniusza, osobliwie gdy literaturę 17go wieku 
wyżćj stawia u nas nad literatarę 16go. Kto chce - 
być zawsze kosekw entnym , niezawsze bywa sp ra ­
wiedliwym; dobrze mówi przysłowie: Sum m um jus  
etc. Ponieważ róinow iercy w 16 wieku kłócili się, 
więc i literatura na tćm szw ankow ała, dopiero 
w 17 kiedy im gębę zam knięto— zakw itła na p ię ­
kne. Na takie ogólniki niemożna odpow iadać, bo 
przecież i w 17 wieku były religijne kontrowersye, 
a o tym zakwicie, sąd bardzo względny być może. 
Autor wali paradoksa po paradoksach, każde zda­
n ie  co w y rz c c z e , n a d a je  mu się w p ra w d z ie  do jego 
założenia, a le  tak je s t postawione, że historya do­
starcza przeciwnych argumentów na kopy. Na- 
przykład co znaczy to powiedzenie: „Mniej by­
ło (w 17 wieku) literatów; natom iast wielcy kancle­
rz e , hetm ani, sędziowie, dostojni rodzice, ojco­
w i e " — Czy szesnasty wiek niemiał równie ^wiel­
kich mężów, a daleko mniej literatów niż 17ty— 
Same panegiryki przew ażają całą literaturę szesna­
stego wieku. Siedemnastemu wiekowi poczytuje 
za zasługę, że „niknął w nim pociąg d° oderwacćj 
umysłowej nauki— dawny duch bohaterski, zapal

d0S p L T o ” ; S a  i „ iePr a . d ,  p o c o d z , .
ca żc Hcllcniuiz w d u ch u  swem zbytni nacisk 
położył na ów w strę t jak i różnowiercy okazywali 
do  rycerskiego zaw o d u . Zapewne przypomniał so-

szabli i podług tego charakteryzował^wiek szesna- 
. t j ,  ą w - M f - Arciszewscy jfp. dziell)ie ramie
nirm )  g lową 8l!j! y [' RzeczyP°8politćj... Cbcąc z bi- 
storyi wyprowadzać pewniki, trzeba być bardzo 
pewnym faktów, tóre m ają służyć do sformuło­
wania takowych. J

(Dokończenie nastąpi)-

- — - W y w i / v ~ “
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w an ia  naszych konsty tucyjnych  praw , swobód i 
n iezaw isło śc i, j a k  rów nież obow iązuje Daród do 
niezłom nej w iernośc i i uznania p raw  n astępstw a 
W KM ości. A je d n a k  dyplom  najw yższy  z dn ia 20 
październ ika  pozbaw ia naród  p raw  najisto tn iej 
szych zaręczonych san k cy ą  p ragm atyczną  i przez 
p rzo d k a  WKMości K arola III (w A ustryi ja k o  K a­
rol VI. P. R- zaPrzy s*ężonych, a  k tórego  p rzy ­
sięga i je g o  następców  wiąże. W KM ość nalegasz 
na pobór podatków , gdy  tym czasem  w łaśn ie w p ra  
gm atycznęj sankcyi tkw i postanow ienie, że zezw ole­
nie na podatki należy do p raw  sejm u.

„N. P anie! Ś ciągan ie  podatków  z pom ocą żoł­
nierza bez zezw olenia se jm u , m a ta k że  sw o ją  hi- 
sto ry ę , a  ostatnim  w niój pam iętnym  zw rotem  jest, 
że sław ny dziad W KM ości k ró l F ranciszek  I  zaw o­
ła ł do narodu : D olu it paterno cordi nostro . “

„W szelako W. K . Mość po trzebujesz p ieniędzy 
na u trzym anie państw a. J a k ż e  m am y się w y­
raz ić , abyś N. P an ie  p o zn a ł, że dobre chęci 
z nas m ów ią? Jeże libyś N. P anie potw ierdził nam  
praw o uchw alan ia podatków , k tó re  nie m oże być 
podane w  w ątp liw ość; jeśli aż do w ykonan ia  pra- 
w a tego przez sejm  najb liższy  spodziew ać się 
chcesz po lojalności narodu , że p rzystan ie  n a  p ła ­
cenie podatków , nie zaś abyś w łasnow olnie poda 
th i śc iągać kazał, choćby też ze w zględu na n a ­
g lącą  po trzebę; jeże libyś N. P anie odw ołał n ie ­
m ieckich poborców  a zaw ierzyć chcia ł narodow i, 
w tedy naród  ja k k o lw iek  w ycieńczony i w yssany, 
złoży to je szcze  co m a resz ty  w kieszeni.

„M am yż jeszcze mówić o zaw ik lan iach  sądow ych? 
WKMć p rzyrzekasz w ydać rozporządzen ia  sądu 
kuryalnego dopóki sejm  coś n ie  postanow i. Poprze 
sta jem y  na tem . A le zaw ik łan ia  zbyt są  w ielkie 
a szkody tem  w iększe, iż k ażdy  widzi, że lud 
ta k ą  m a odrazę od dotychczasow ych kosztow nych 
sądów  i urzędów , że raczej zrzec się woli sp ra ­
w iedliw ości aniżeli je j  w  nich szukać. M yśmy 
w szakże w yparci byli naw et z tych m iejsc, które 
nam  przyznaw ał najw yższy  dyplom  z d. 20  paź 
dziern ika i punkt 13ty instrukcy i d la  żupanów .

„P ragn iem y jeszcze w spom nieć o zaufaniu, któ 
re je s t  św iętym  węzłem  m ;ędzy m onarchą i n a ro ­
dom ; p ragniem y w yrazić  te obaw y, które p rzejęły  
publiczność na w ieść o skup ian iu  żandarm ery i po 
stolicach kom itatow ych, co w szelką rozw iało n a ­
dzieję, i na nowo w yw ołało straszyd ło  daw nej or- 
gan izaey i ze w szystkiem i m ęczarn iam i, cierpie­
niam i i ca łą  sw oją  ok ro p n o śc ią ; — pragn iem y  je  
szcze zapew nić W KM ć, że w oczach narodu  nic 
bardziej nie m a znienaw idzonego, nad  insty tucyą 
żandarm ery i i je j  siostry  straży  skarbow ej, które 
podobnem i są owym plagom , ja k iem i W szechm o­
cny naw iedzał lud w ybrany . N akoniec pow ołu­

je m y  się  przed  W K M cią n a  h istoryę. W ielki był 
k ró l i w ielki naród , dopóki k ró l m ieszkał pośród 
swoich. O dkądże to  zb lad ła  sław a naro d u ?  K iedy 
Ozela pochłonęła osta tn iego  k ró la  w ęgierskiego, 
a  w obec innych  ulubionych dzieci, W ęgry  pas ier­
bem się stały .

„W KM ć sam  raczy łeś uznać polityczną d o jrza ­
łość n a ro d u ; k ra j  n a sz  co do sw ej rozległości dw a 
i trzykroć w iększym  je s t od każdego  innego WKMei • 
m y nie jesteśm y lichw iarzam i, co k a ż d y  p ien iąd z  
w ażą i n a  przeciw nej szali k ła d ą  łaskaw ość k ró  
lew ską, my nie jesteśm y pozbaw ieni uczucia żeby 
nas isk ra  zapału  i w dzięczności nie p o rusza ła ; a 
na ścieżkach konsty tucy jnych  dajem y się w odzić 
z łatw ością.

„R acz N. Panie zabaw ić pośród nas ja k  do te ­
go obow ięzują W KM ć arty k u ły  57m y p raw a z r. 
1536, 18ty z r. 1546, 7m y z r. 1741 i 5 ty  z r. 
1792. P rzy w raca jąc  p raw a  narodow e, rzuć N. P an ie  
zasłonę na u trap ien ia  p rzeszłości; znajdziesz się 
M iłościwy K rólu u siebie, otoczony ludem  rozra­
dow anym , a  m iłość narodu  stan ie Ci za tw ierdzę, 
w której m urach tron  k ró lew sk i bezpiecznie w zno­
sić się będzie ; n a  zam ku budyńskim  odnow isz N. 
P anie szczęśliw e d la  narodu  czasy k ró la  M acieja. 
' '  spaniałem  je s t  i k ró lew skiem  to zadanie WKMci; 
A ielki K orw in od czterech w ieków  spoczyw a 
w prochach , a  przecież ży je  w iecznie w pam ięci 
w dzięcznego narodu.

»P olecając się  najw yższej ła sce  WKMci, skła- 
ćją hołd w ierności najw iern ie jsi poddani gm in 
strzychom skich.
„D au na posiedzeniu  w ydziałow em  kom itatu  

O strzychom skiego w d. 21 styczn ia 1861 r .“
—  D la sejm u w ęgiersk iego  pow ołanego  do m ia 

Ma Budy na dzień  2go kw ietn ia, w ydane zostało, 
j a k  donieśliśm y, praw o w yborcze na podstaw ie art. 
°go  p raw a  z r. 1848, z pew nem i zm ianam i. G łó­
wne zasady  p raw a w yborczego s ą :

W szyscy k tórzy  m ieli do tąd  praw o do w yboru, 
pozosta ją  przy niem . P rócz nich, w szyscy w  k raju  
w ęgierskim  i jego k ra jach  (partes adnexae) u ro­
dzeni, jeśli skończą la t 20, nie zos ta ją  pod op ieką 
jó)( a albo opiekuna, lub n ie są  w służbie, niebyli 

aram  krym inalnie; bez w zględu n a  w yznanie. Je- 
. w yborcam i, a  p o siad a ją  po m iastach i mie- 

w a rt ^ s n o ś ć  n ieruchom ą najm niej 300  zlr. 
żvw ° W8‘a c k g ru n t w łasny  na k tórym  się
iac i ° 8* i rzem ieślnicy, fabrykanci, kupcy  ma- 
'jed ' v,‘a8ny zak ład , a rzem ieślnicy je ś li najm niej 
do TT*0 cz '^a^n^ka ciąg le trz y m a ją ; nie należący 

'la s  pow yższych, a m ający  najm niej 100 złr. 
P wnego dochodu z swojój posiadłości lub k a p 'ta -  
*n; bez w zględu n a  dochód : le k a rz e , ch iru rd zy , 
adw okaci, in ży n ie ro w ie , a r ty śc i, p ro feso row ie , cz łon ­
kow ie a k ad em ii, ap tekarze, księża, no taryusze gm in 
ni i nauczyciele w okręgu  swoim  w yborczym ; stali 
m ieszkańcy m iast bez oznaczonego zaw odu. K ażdy 
w yborca może być w ybranym  je ś li ukończy  la t 
W I j  ° k rą g  w ybiera jed n eg o  deputow anego. 
d » i.ł k ° m ' tac’e u stanaw ia  się cen tralny  wy-

« w yborczy , do k tó rego  w chodzą po jednym  
Jho rey  z każdego  okręgu  w yborczego. W ydział 

ten zajm uje się w yboram i i w yznacza przew odni 
A’en u a, zgrom adzenia w yborcze tudzież notaryu-

f a .  Posiedzenia w ydziału i zgrom adzeń  wybor- 
Ł o i  są  ja w u e  i m a ją  być na n ich  prow adzone 
prot 'kóły. P rzew odniczący na zgrom adzeniu  wy 
borczem, n e m oże być na tćm sam ćm  zgrom adzeniu 
w ybrany n a  deputow anego. D eputow ani pob iera ją  
o zir- dzicnpjg j 400  zlr. rocznie na m ieszkanie. 
L iczba deputow anych je s t  353 podług podziału  na 
okręg i w yborcze. R eszta p raw a pośw ięcona je s t
n ą d k o w 7 m .° k rę s ó w  w y b o rczy ch  i p rzep iso m  po-

•i T ko io  w a l i ? ( d(Jfl08i 1 T em eszw aru  20go ł>. m.
! ■ - i arnecznych p racu ją  n ieprzerw anie

1 o p a ‘
. . rov/,]7;I  lltrzym uje , że z końcem  te ­

go m iesiąca yj now e postanow ienie tyczące 
się operacyj finansow ych ze w zględu n a  W enecyę, 
albow iem  rząd  zam yśla cofnąć rozporządzenie sw oje 
w zględem  przym usow ego obiegu banknotów  w k ra ju  
w eneckim .

-— Gazeta W iedeńska  n azaju trz  po ogłoszeniu

rozpisania pożyczki 33  m lio n o w ćj zm uszoną by ła 
zam ieścić popraw kę co do d a ty  sp łacan ia  pożyczki; 
przez n astępne dw a dni um ieszcza ob jaśn ien ia roz­
porządzenia w zględem  tćj pożyczki w ydanego , 
z pow odu n iedokładności n iek tórych  jego definicyj. 
N ajw ażniejsze są  te :  że nad w y żk a  subsk rybow a 
nćj pożyczki stósuukow o zniżoną będzie za c z y n a ­
ją c  od kw ot przeszło 10 ty s ięc zn y ch ; że w  raz ie  
gdyby  niższe subsk rypeye pokry ły  tę  p o ży czk ę , to 
i one u legną red u k c y i; że i udziałow e obligacye 
pożyczkow e, a  p rze to  najn iższe na 20  zlr. m ogą 
być użyte na zaspoko jen ie  podatków ; że dodatk i 
podatkow e ta k  na potrzeby k ra ju  j a k  gm iny , nie 
m ogą być płacone w  obligaeyach tćj pożyczki, że 
kupony tej pożyczki już ub ieg łe lecz nic dlużćj 
nad  rok  jeden , m ogą być obracane n a  p łacen ie po­
datków  (ustęp  ten byl w rozporządzeniu  zupełnie nie 
zrozum iały); że k au cy a  w ynosi 1 0 %  k ap ita łu  podpi 
sanego  ale nie rzeczyw iście w noszonego na po­
życzkę ; że się od nićj procent liczy i strąca  d o ­
piero w chwili sk ład an ia  ostatuiój raty ; że kupony 
ty lko od obligacyj d ługu  państw a a  nie od obli- 
gacyj indem nizacyjnych  p rzy jm ow ane będą na ka 
pitał pożyczkow y.

—  N a zebraniu  w ydziału  kom itatow ego w B ia- 
łogrodzie królew skim  (S tuh lw eissenburg— Szekes 
F a je rv a r)  w d. 21 uchw alono odpow iedź n a  r e s ­
k ryp t k ró lew ski z d. 16 bm. U chw ała z a p a d l i  w 
tych słow ach: „K om itat pow odując się  w postęp o ­
w aniu sw ojem  praw am i konsty tucyjnem i, a  m iano­
wicie i szczególnie praw am i z r. 18 4 % , nie czuje 
się być upraw nionym  do odstąp ien ia  od takow ych 
i p ragnie ich rów nież nie p rzekraczać. W  tem 
prześw iadczeniu z spokojnem  sum ieniem  przyjm u 
ie do w iadom ości najw yżse pism o JK M ości i n a ­
znacza do obrad nad  niem  najbliższe zw yczajne 
posiedzenie całego w ydziału .u

W ł o c h y .
O blężenie i bom bardow unie G aety  p rzer vane 

kilkunastodniow em  zaw ieszeniem  broni k tó re  się 
19 t. m. skończyło, rozpoczęło się n a  now o, lecz 
dopiero w p arę  dni po upływ ie zaw ieszenia b ro ­
ni, gdyż rozpoczęło się 22  t. m., j a k  to doniosła 
depesza na końcu przeszłego num eru dzienn ika 
naszego zam ieszczona. Ja k k o lw iek  koniec tego bom ­
bardow ania je s t n iew ątpliw y, i nie idzie ju ż  o to, 
czy tw ierdza podda się lub nie, a le  ty lko  o to, 
czy kap itu lacya za tydzień  czy za m iesiąc n a s tą ­
pi, zaw sze je d n a k  publiczność eu rope jska  z uw a­
gą p rzypa tryw ać się będzie kolejom  w alk i pod 
G aetą  znów  rozpoczęte j,chociaż^  jej rezu lta t prze 
w iduje. A żeby czytelnicy lepiej sądzić  mogli w y­
padk i w ciągu  rozpoczętego w łaśnie n a  nowo 0 - 
b iężenia i bom bardow ania, podam y tu list z G ae­
ty z 14 stycznia, zam ieszczony w dzienniku  woj 
skow ym  francuzkim , M oniteur de 1’Arm ee, a  p rzed ­
s taw iający  położenie w ja k ie m  postaw iono tw ier­
dzę w czasie zaw ieszen ia broni a przeto w jak iem  
się zna jdow ała  w chwifó^rozpoczęcia bom bardow a 
n ia w d. 22 b. m. L is t ten  b rz m i:

„T w ierdza  o trzym ała w  p rzeciągu  20  dni osta 
tuicb znaczne zapasy  ży w n o śc i; nad to  w yw ieziono 
z niej w ielką  liczbę ran ionych  i chorych, a  pozo 
■stawiono je d y n ie  przychodzących  do zdrow ia i 
ztlolD ych do słu żb y . D nia 12 b. m. kró l F ra n c i­
szek w raz z k rólow ą odbyli przegląd  w ojsk  w  tw ier­
dzy, w czasie k tórego  kró l przem ów ił do żołaie 
rzy p rzedstaw ia jąc  im, iż  w alka, w alk a  sroższa 
ja k  w przódy rozpocznie się w krótce, że n ie  chce 
nikogo przym uszać ab y  pozostał w  służbie, i że 
m ogą opuścić tw ierdzę ci k tórzy  ju ż to  z powodów 
rodzinnych ju ż to  z inuych p rzyczyn  oddalić  się 
pragną. Z apew n iają , że 150 żołnierzy i oficerów 
korzysta ło  z tego pozw olenia i opuściło nazaju trz  
tw ierdzę. Z ałoga je d n ak  tw ierdzy  w ynosi, ja k  m ó­
w ią , jeszcze 8600 ludzi, a  jestto  liczba d o sta te ­
czna do obrony tej szczupłej acz silnej w arow ni.
* Szańce z a s ła n ia ją c e  fron t tw ierdzy  od strony 
lądu m a ją  400  dział w  bateryach . W zgórze Secco, 
które w oblężeniu 1806 roku  odegrało  ta k  w ielką 
rolę, nie istn ieje  d z is ia j ; w zgórze to zrów nano zu­
pełnie, co kosztow ało  30  la t pracy . W zgórze S ec­
co w znosiło  się o 1500 stóp od tw ierdzy  i pano­
wało nad  n ią ; w  czasie oblężenia tw ierdzy  przez 
F rancuzów  pod dow ództw em  M aseny w 1806 ro ­
ku, ob legający  posuw ali się p rzekopam i ku tem u 
pagórkow i, a  opanow aw szy go w znieśli n a  nim 
baterye, z k tórych  ogień zm usił G aetę do kapitu- 
laeyi. P rzestrzeń  n a  k tórej n ieg d y ś w znosiło się 
Monte Secco, je s t  dzisiaj bardzo  nierów nym  grun  
tem  ostrzelanym  przez d zia ła  tw ierdzow e.

„A tak  n a  tw ierdzę od strony  m orza je s t  ty lko 
m ożebny przez zatokę, a  m ianow icie przez lew ą 
jej p rzystań . Lecz a tak iem  tym  u ieosiągn ięte  m o­
że będą  tak ie  korzyści ja k ic h  się  spodziew ano. 
Albowiem w tćj części za tok i m orze w ystaw ione 
na w ichry, je s t bardzo  burzliw e aż do połowy 
w iosny. S ilny w ia tr od ląd u  c iąg le p raw ic wieje, 
a  w ów czas nie je s t m eżebne żadne działan ie . N ad ­
to lin ia  na k tórej o k rę ty  pod tw ierdzą zbliżyć się 
m ogą, rozc iąga jąca  się od cytadelli aż do portu, 
je s t  ostrzelana _ przez ba terye  potężnych for ty fika- 
cyj k tóre w boju ogniow ym  m iałyby p rzew agę nad 
okrętam i, k tó rych  strza ły  n igdy  n iem ogą być tak 
pew ne z pow odu k o ły san ia  się  okrętów . Przcci 
w nie strza ły  z w arow ni sp raw iać  m ogą w ielkie 
uszkodzenia w okrętach .

„P ra w d o p o d o b n ie  sku tek  czy n n o śc i floty p ie
m onckiej w  a t a k u  będzie m n iejszy  n ił. s ię  s p o ­

dziew ano ; ale natom iast będzie stanow czy i nader 
w ażny pod względem o b s a c z e n i a  t w i e r d z y .  
F lo ta  przetnie wszelkie związki jak ie  dotąd tw ier­
dza m iała n a  zew nątrz, i przezto  zm usi ją  w cze­
śniej lub później do poddan ia  się. Z drugiej s tro ­
ny, to je s t  od strony  ląd u  baterye oblężniczo pie- 
m onckie silnie zbudow ane i dobrze uzbrojone, roz­
poczną do tw ierdzy  ogień  ze 150 dział, k tórych 
strzały  koncentrow ane n a  m a łą  przestrzeń, n isz­
czyć m ogą zupełnie m iasto. Jeże li to now e bom ­
bardow anie m ające się  w kró tce  rozpocząć, nie 
zm usi tw ierdzy  do poddan ia się , p race  oblężnicze 
("przekopy i podkopy) będą zapew nie dalej z w iel­
k ą  energ ią  prow adzone. _

—  D ziennik  Les N a tio n a li ty  opisuje następnie 
posłannictw o jenera ła  T ltrra  do C aprery .

„D n ia  13go t. m. je n e ra ł T ttrr  p rzybył do 
C aprery , ab y  w ręczyć G aribaldem u gw iazdę, k tó rą  
ofiaruje T ysiąc  sw ojem u dow ódzcy. Jen era ł T lirr 
od d ając  G aribaldem u gw iazdę rz e k ł:

nn ^ys ią c  2 k tó rym  w y ląd °w aleś w M arsali z k tó ­
rym  następn ie  zw yciężyłeś pod  C alatafim i i za- 
tchnąłeś w Palerm ie chorągiew  w olności, p rze ła­
m aw szy w szystk ie p rzeszkody n a  tw ojćj w znoszą­
ce się  d ro d ze , p rzy sy ła ją  ci przez m oje ręce tę 
g w ia z d ę , k tó rą  racz  p rzy jąć  n a  p am ią tk ę  dzieł 
spełnionych a  zarazem  ja k o  rękojm ię przyszłych 
przedsięw zięć. Ci k tó rzy  pozostali z ow ego T y s ią ­
ca przez siebie pow o łanych , k tórzy  w yszli cało 
z d z iesią tk a  bitw , nie zaw iodą się zapew ne przy 
bliskiem  w ezw aniu ja k ie  do nich w y d a s z / '“

„G aribald i rozrzew niony aż do łez, odpow ie­
dział :

„„B ądźcie p e w n e m i, iż żaden  podarunek  nic 
może być droższy m ojem u sercu nad ten, k tó ry  
mi < fu ru ją  moi tow arzysze broni. Pow iedźcie im, 
iż p rzy jm uję go z w ielką radośc ią  i w dzięczny im 
jestem . R achu ję je szc ze  na n ic h , je n e ra le , gdy  d la 
twćj pięknćj o jczyzny poniosę w pomocy nasze r a ­
mię, ja k to  przysiąg łem  na grobie tych dzielnych 
W ęgrów, k tó rzy  zginęli za W łochy. Jestto  św ię tą  
pow innością d la  nas  W łochów, k tó rą  będziem y u- 
mieli spe łn ić .""

Jenera łow i Turrow i tow arzyszy li w  tćj podróży: 
b rygadyer D ezza, pułkow nicy Nullo i R ipari, m a ­
jo r  Cairoli oraz porucznicy Manci i A ntongina. 
N astępnie jenera ł T tlrr oddał córce G aribaldego 
podarunk i now oroczne p rzysłane je j  przez kró la 
W iktora Em anuela, a G aribald i z uśm iechem  ra d o ­
ści rzek ł: „„P odzięku jcie  J . C. Mości odem nie i od 
mojej córki za ten now y dow ód praw dziw ej p rzy ­
ja źn i."  “

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Kraków 25 stycznia. Już parę razy wspomina­
liśmy o staraniach tutejszej młodzieży uniwersyteckiej 
w celu utworzenia między sobą towarzystwa wzajemnej 
pomocy. Po otrzymaniu zezwolenia od właściwej 
zwierzchności, uczniowie Uniwersytetu zaprosili na 
kuratora tegoż towarzystwa prof. Dr. Skobla i pod 
jego przewodnictwem uchwalili na dwóch zebraniach 
statut, poczyniwszy niejakie zmiany i poprawki w prze­
dłożonym sobie przez komitet redakcyjny projekcie. 
Dyrekcya towarzystwa obieralna corocznie zajmować 
się będzie bieżącemi sprawami towarzystwa i składać 
mu rachunki z użycia powierzonych sobie funduszów. 
Towarzystwo obejmuje ogół uczniów Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego bez względu na wyznanie.

— Korespondent nasz Lwowski pisze nam:

L w ó w  21 stycznia.

(z) W chwili gdy wszystkich uwagę zajmują w naj­
wyższym stopniu sprawy dotyczące całego kraju i bieg 
politycznych wypadków, tracą zajęcie drobniejsze wia­
domości miejscowe, nie wychodzące po za obrąb zwy­
kłych codziennego życia stósunków. Z obowiązku je­
dnak korespondenta wypada mi pozbierać i te szcze­
góły należące do historyi ubiegłego tygodnia u nas. Nale­
ży tu najprzód wspomnieć o popisie publicznym uczniów 
w zakładzie gimnastycznym p. Bakodego. Mamy we 
Lwowie dwie szkoły gimnastyki — jedna w zakładzie 
wspomnionym, druga w ujeżdżalni p. Leśniewicza. P. 
Bakody urządziwszy zakład swój wzorowo na większą 
stopę, oddał podwojną przysługę miastu naszemu, 
mianowicie i tę że zmuszony potrzebą współ ubiegania 
się o pierwszeństwo z jego zakładem, p. Leśniewicz 
udoskonalił także i swoją szkołę, nadto p. Bakody 
przejęty chęcią aby zakład jego przynosił rzeczywiste 
korzyści dla kraju, a ćwiczenia gimnastyczne upow­
szechniały się między ludnością wiejską i przyczyniły 
się do wychowania krzepkiej młodzieży, podjął się u- 
dzielać bezpłatnie nauki gimnastyki w Zakładzie 
swoim rokrocznie trzydziestu uczniom tak zwanej pre- 
parandy, tj. tutejszej szkoły przygotowawczej na nau­
czycieli wiejskich. Tym sposobem szkoła gimnastyczna
n ab iera  is to tn e g o  z n a c z e n ia  i s ta je  s ię  in s ty tu c y ą  p ra w ­
d z iw ie  p oży teczn ą , k rajow i. N a  p o p is ie  w tork ow ym
zebrała się liczna publiczność obojga płci w przestron­
nej sali zakładowej, ćwiczenia trwały przez kilka go­
dzin. Przekonały one wszystkieh naocznie do jakiego 
stopnia zręczności i siły można dójść umiejętnem ćwi­
czeniem, ile nauka gimnastyka dodaje hartu i zdrowia 
ciału. Po skończonym popisie przemówił do p. Bako­
dego p. Stanisław Piłat w imieniu młodzieży, a wyka­
zawszy w mowie swojej znaczenie gimnastyki w syste­
mie wychowania młodzieży, i jej korzyści, zwrócił u- 
wagę na zasługi p. Bakodego jakie w tyra względzie 
położył, i uznanie jakie mu się za to należy; w 
końcu zaś, ponieważ rozeszła się wieść że p. Bakody 
z wiosną zamierza opuścić Lwów i jako Węgier ro­
dem przeniesie się do Pesztu z powrotem w ojczyste 
strony, mówca dodał prośbę, aby nie opuszczał mia­
sta którego jest mieszkańcem od lat dziesięciu, i nie 
dał upaść Zakładowi, którego jest twórcą. Do łez 
wzruszony słowami mówcy p. Bakody, serdecznym od­
powiedział uściskiem. Wszyscy obecni dołączyli do 
prośby p. Piłata oznaki spółczucia i swych życzeń 
zgodnych z jego słowami.

Zapusty upływają tak cicho, że oprócz z kalendarza 
nic prawie o nich nie wiemy.

Żadnych balów, żadnych zabaw publicznych ani 
prywatnych, i nie pochodzi to z jakiegokolwiek z gó­
ry powziętego postanowienia, z jakiego terorystycznego 
na opinję wywieranego wpływu. Zajęcie powszechne 
zwraca się samo z siebie do spraw publicznych. O za­
bawie nikt nie myśli, i w tem rozwiązanie całej za­
gadki. Tylko p. Schmitts dyrektor teatru niemieckiego, 
przedsiębiorca balów maskowych wysila się na pomy­
sły aby jak najliczniejszą zwabić publiczność na re­
duty. Urozmaica więc je urządzając to tańce chińskie 
i bednarskie, to loteryjki, gonienie do pierścienia i 
tym podobne sztuczki, skutek jednak nie odpowiada 
usiłowaniom dotychczas. P. Schmitts urządza w tym 
roku bale maskowe każdej środy w samem wnętrzu 
teatru, gdzie parter połączony ze sceną rzuconym po­
mostem, tworzy wielką i świetną salę balową. Samo 
ułożenie na jeden wieczór i rozebranie tego pomostu, 
kosztuje za każdem razem 120 złr. w. a. Kosztowna
t o  p r z e m i a n a  a  n a w e t  z b y t  k o S Z t O W n a ,  g d y  Z w a ż y m y
z jakiego funduszu 1 c zy im  o p ę d z a  groszem . Oto 
na prośbę p. Schmittsa asygnowano mu na sprawienie 
materyałów potrzebnych do takiego przeobrażenia te­
atru w salę balową 4000 złr. w. a- z funduszów insty­
tutu hr. Skarbka dla sierot i 'starców w Drochowyżu, 
pomimo że już i tak jako przedsiębiorca teatru nie­
mieckiego pobiera p. Schmitts z funduszów tegoż insty­
tutu roczną subwencyę w kwocie 11.000  złr. w a. 
Aby więc kilkadziesiąt masek miało na kilka wieczo­
rów przestronniejsze miejsce do tańca, aby przedsię­
biorca pomnożył swój dochód, ponosić muszą uszczer­
bek ubodzy, których własnością jest majątek instytutu!! 
A kiedy przez lat kilkanaście wystarczały dotychcza­
sowe sale redutowe na zabawę Ala tutejszej publicz­
ności, czyż nie mogły i na dal tego samego pełnić 
przeznaczenia?.. Czyż warto przyJemniejszą nieco za­
bawę sierocym  opłacać groszem?—

Na zakończenie donoszę, że w magistracie tutej­
szym przyjęto na powszechne żądanie gminy i wydzia­
łu język polski we wszystkich czynnościach urzędo­
wych, prowadzonych przedtem w języku niemieckim.

—  Rząd namiestniczy galicyjski daje wyjaśnienie 
o zapisie p. Jana Żurakowskieg0 > które tu streszcza­
my następnie:

P. Jan Żurakowski właściciel Zadorowa i Koniuszek 
przeznaczył aktem urzędowym sP°rządzonym w d. 5 
lutego 1859 r. sumę wynoszącą 65,000 złr. w m. k. 
(68,250 złr. w. a.) jako kapitał zakładowy, od któ- 
rogo procenta poczynając od 1 stycznia 1860 r. użyte 
być mają na stypendya dla kształcącćj się młodzieży

galicyjskiej. Z procentów tych powstanie wpoczątku 
16 rocznych stypendyów z których 1) 6 po 250 złr. 
2) 5 po 200 złr. i 3) 5 po 150 złr. w m. k. O pier­
wsze 6 stypendyów oraz 3 stypendya 2gićj klasy ubie­
gać się tylko mogą (synowie staropolskiśj szlachty a 
przed innemi potomkowie rodziny fundatora i rodziny 
zięcia jego Juliana Starzyńskiego. Reszta stypendyów 
udzieloną być może młodzieży nieszlacheckiego pocho­
dzenia. Chcąc stypendyum otrzymać winien kandydat 
udowodnić że 1) pochodzi z ojca krwi czysto polskiej, 
że jest religii katolickiej i w Galicyi urodzony, a 
wrazie jeżeli kompetuje o stypendyum szlacheckie, 
wywieść się z pochodzenia staroszlacheckiego. 2) do­
wieść że rzeczywiście potrzebuje stypendyum. 3) że 
uczęszcza do gimnazyum, uniwersytetu, szkoły realnej, 
technicznćj, agronomicznej, lub sztuk pięknych. (Szkoły 
ludowe czyli normalne i słuchacze teologii nie mają 
prawa do stypendyów). 4) wywieść się świadectwami 
z postępu w naukach, pilności i moralności. Prawo 
wyłącznego zarządzania tą fundacyą, nadzorowanie 
ścisłego jej wykonywania, oraz udzielanie stypendyów 
służy z woli fundatora dożywotnie J. E. hr. Agenoro- 
wi Gołuchowskiemu i przechodzi następnie na wydział 
reprezentacyi krajowej (obecnie wydział stanowy.) Kura­
tor może również kandydatów od uczęszczania szkół 
w Galicyi uwalniać, gdyby zakłady dla nauk którym 
się poświęcają, nie istniały w kraju, oraz przeznaczać 
jedno stypendyum, niedłużej jednak jak na lat 2, dla 
wyszczególniających się zdolnościami uczniów, którzyby 
po ukończeniu szkół w Galicyi, kształcić się za gra­
nicą chcieli. Z kapitalizowania procentów stanowią­
cych corocznie przewyżkę ogólnćj sumy stypendyów, 
urośnie już na rok 186%  suma wystarczająca na po­
krycie 2 1 stypendyów, mianowicie: dziesięciu stypen­
dyów po 250 złr. ośmiu po 200 złr. i pięciu po 150 złr, 
w m. k. Wejście w życie tćj fundacyi nastąpi w roku 
bieżącym i konkurs rozpisanym zostanie.

—  Jutro w sobotę dnia 26 stycznia Ś. Batyldy.

Sprostow anie: W czorajszy  P rzy p isek  R edakcyi
zam ieszczony pod ośw iadczeniem  imci księdza W a- 
leryana S erw a to w sk ieg o , m ylnie został w y d ru k o ­
wany ja k o  p r z y p i s e k  r e d a k c y i  Czasu. J e s t 
to po prostu  p r z y p i s e k  A u t o r a  ośw iadczenia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 25go stycznia. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.
p szen ica ............................................za mierzycę 6-35
żyto . . ................................... „ 4-3 7»/,
jęczmień  ................................... „ 3-50
o w ie s ............................................. ......  1-90
ziemniaki.......................................
s ia n o .............................................
s ło m a .............................................

2-50
centnar 1-15 

0-80

WYKAZ
cen produktów krajowych, praktykowanych w tygodnio­
wym okresie czasu od 18 do 25 stycznia 1861 roku 
w Krakowie w walucie austryackiej.

( W edług notowań izby handlowo-przemysłowej).
Pszenica pols. korzec wagi 160 fnt. oć 11-50 do 14-00

galicyjska „  165 „ „ 11 50 « 13*50
Żyto pols. korzec od 140 do 160 fnt, „ 9 0 0 w 9*50

„ galicyjskie „ 154  „ 160 „ „ 9 1 5 r> 9*75
„ węgierskie „ 1 5 2 „ 1 6 0 „  „ 9-90 n 10*50

Jęczmień „ 130 n 143 „ „ 6-75 n 8.75
Owies „  93 „ 100 „ „ 4.00 n 4-40
Rzepak zimowy „ „ „ „ 11-50 w 12-00

« ja ry  -  v v n 10-50 1) 11-00
Koniczyna czerwona 175 fnt. „ 58-50 n 60.00

„ biała „ 78-00 77 80-00
Anyż okrągły (za cent. wied.) 20-00 n 21-50

„ płaski „ 11-00 n 12-00
Kolędra (korzec) 14-00 n 16-00
K m in .............................. ........................... 1 9 0 0 i) 20.50
G o r c z y c a .................... „ ....................... — n 22-00
Siemię lniane . . . ........................ 11-00 n 12-00

„ konopne . . . „ .................... 7-00 n 8-00
Maź (cent.) — ft 6-00
Terpentyna . . . . ........................ 1 7 0 0 w 19-00
H u b k a ......................... ........................... 13-00 n 15-00
Konopie surowe . . „ .................... 17-00 n 20.00
Szmaty białe . . . .  „ .................... 6-00 V 6-50

u  ̂ mięszane •  ̂ • • • • • 3-00 n 3-50
„ niebieskie . . . „ .................... 3-00 77 3-50
„ lniane mięszane

z kotonowemi . ........................ 3-00 77 4-00
Olćj rzepakowy raz czyszczony (c. w.) 35-00 77 35-50

„ „ dwa razy „  (cent. wied.) 36-00 77 36-50
M a s ł o ........................................ „ . . 43-00 w 44-50
B ry n d za ........................................„ . . 19-00 77 20.50
M i ó d ...............................................................................................„ .  . 23-50 n 25-00
W o s k ............................................. ........  . . 135-00 77 140-00
Ł A j ................................................................................................n  • • 39-00 77 40-00
Wełna przćdnia ........................................... „  .  .  120 00 77 130-00

„  p o ś le d n ia ........................................... „  .  . 80-00 77 91-00
W ł ó s i e ....................................................................„ . . 45-00 77 50-00
S i e r ś ć .................................................................... ......  . . — 77 5-00
P i ó r z e ........................................ „ . . 46-00 77 50-00
Skóry w o ł o w e ......................... „ . . 85-00 77 87-00

„ cielęce . . . . . . . . . . 85-00 77 90-00
S kórki fu trzane (1 sztuka) 0-75 W 1-00
Ja ja  kurze (kopa) — 77 1 1 0
Drzewo opałowe (s ięga w ićdeóska) 9-00 77 9-50
Węgle kamienne . . .  „ . . . — V 18-00
Wapno palone (korzec) — 77 1-00
Gips mielony palony (cent. wied.) — 77 1-10

„ „ surowy „ „ — 77 0-40
Cynk w płytach „ „ 13-00 77 14.00
Spirytus 35° (wiadro) 26 00 77 26.50
Okowita 30 do 33° „ 20-00 77 21-00
Krochmal pszenny (centnar wiódeński) 16-50 77 20-00
Surowiec żelaza „ „ — 77 3-35
Olśj lniany „ „ — 77 30-00

„ bukwiowy „ „ 27-00 77 28.00

W y k a z  wywiezionych towarów do Królestwa Pol­
skiego przez komorę w Modlnicy w miesiącu grudniu 
1860 roku.
Ogrodowizny świeże . . (funtów cłowych) . . 5800
S ian o ..................................................................................... 8600
Mięso św ie ż e ..................................   90
Wyroby dreweiane przednie 720
Szkło p o sp o lite .....................................................................61
W o ł y ................................................. (sztuk) . . .  4
Konie i ź r e b ię ta .............................. „ . . . .  ^

Przegląd polityczny-
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  23 styczn iu . K ra je  Mississippi, A lab a  
ma i F lo rid a  w y stą p iły  z Unii; sp o d z iew a ją  się 
że i W irg in ia  odpadnie. S epara tyści w zięli k ilka  
w arow ni w  L uizyanie. Do C harleston  (sto licy  K a­
ro liny  po łudniow ej) odeszły o k rę ty  w ojenne.

K o p e n h a g a  23 stycznia. M inisterium  m ary ­
n ark i zapow iada, że p ew n a ilość oficerów okrę

tów  kupieck ich , m oże znaleść m iejsce w m a ry ­
narce k ró lew sk ie j, pod  w arunkiem , że p rzy jęci o d ­
będą szk o łę  ćw iczeń m orskiej służby w począt­
kach lutego.

T u r y n  2.3g0 styczn ia. A rtykuł w stępny  dzisiej­
szej pod  n a pjsem ; „ p rogram  polityki
włoskiej, zak lina  p a r ty ę  w ojenna, ażeby  odstąp iła  
od zgubnego zam iaru  rozpoczęcia cokolw iek bądź 
w ojny na wiosnę p rzec iw ko  A ustryi. Ze w sz y s t­
kich stron, mówi ten a r ty k u ^  ro z leg ają  sie  o k rzy ­
k i zachęcające do w ojny ,• o skarżen ia  przeciw ko 
m inisteryum . Chcą z“ “ 8lć to  m inisteryum  ażeby, 
albo rozpoczęło walkę, k tóre ono chce odw lec, albo 
ustąp iło  od ste ru  państwa zo s taw ia jąc  g 0 p arty i 0 - 
8tatecznćj. Rew olucj a włoska w esz ła  w  o k res  w k tó - 
rem  je d y n ie  energ ia mężów stan u  i p rzezorność 
obyw ateli może pow strzym ać od bardzo  s-nn tnych  
przerachow ań.

G e n u a  23go stycznia. Nie przybył tu  z K się s tw  
N addunajsk ich  ani parow iec mołdawski, an i g r o ­

m ada w ęgiersk ich  em igrantów . (Jestto zaprzeczen ie 
m jdnćj wieśei).

M e d y o l a n  24go stycznia. Dzisiejsza Perseve. 
ranza  donosi: G łów na k w ate ra  jen era ła  de Son- 
naz zna jdu je  się w Sora, w ojska burbońskie 
cofnęły się na tery toryum  papiezkie. (Jenerał de 
Sonnaz w parł w ięc na pow rót w g ran ice  papiez­
kie oddział w ójsk  burbońskich k tó r y z ta m tą d  wy­
padłszy  w targną! był w neapo litańsk ie  P. R. Cz.). 
F lo ta  p iem onteka b loku jąca  G aetę sk ła d a  się z 14 
okrętów  w ojennych.

Chociaż zaw ieszenie broni pod G ae tą  skończyło  
się l9 g o  t. m , a  w dniu 20  t. m. p rzedstaw ione  
przez dow ódzcę korpusu  oblężniczego jen. C ialdi- 
niego żądanie, aby  tw ie rdza  się poddała  pod pe­
w nem i w arunkam i, n ie  zostało p rzy ję te  a  naw et 
podobno w zięte pod r o z w a g ę ,— je d n a k  Piem ont- 
czycy nic rozpoczynali ognia ko rzy sta jąc  zapew ne 
ze spoko ju  i kończąc w cichości budow ę batery j 
i podkopów . D opiero 22go t. m. rano  sam a tw ie r­
dza chcąc zapew ne robotom  tym  p rz e sz k o d z i,  
żw aw y ogień rozpoczęła, n a  k tó ry  odpow iedzia ły  
jej w szystk ie baterye oblężnicze od lą d u , z ta k ą  
s iłą , iż zm usiły do m ilczenia d z ia ła  forteczne na 
szańcu n a  k tó ry  s trza ły  sw e zw róciły . W  tak i 
sposób rozpoczęte 22go t. m. bom bardow anie trw a­
ło przez dzień cały  i nie usta ło  jeszcze w chw ili 
odejścia ostatn iej depeszy. Lecz od strony  m orza, 
flota p iem oncka b lokująca G ae tę , nie rozpoczęła  
ognia i og ran iczy ła  się jedyn ie na p rze rw an iu  
w szelkich zw iązków , ja k ie  do tąd  tw ie rd z a  m orzem  
utrzym yw ała. W ojskowi dobrze obznajom ieo i z p o ­
łożeniem  i stanem  rzeczy w G aecio, u trzym ują , 
iż flota n a  tem działan iu  nadal się  naw et o g ran i­
czy, i w ątp ią  ażeby  podsunąw szy  się bliżej ogień 
do tw ierdzy  od strony  portu  ro zp o czę ła , gdyż 
w tak im  a tak u  m ogłaby znaczue ponieść straty ; 
przeciw nie ogran icza jąc  się  ty lko  na blokadzie i 
przerw aniu  zw iązków , m oże bez żadnej ze swej s t ro ­
ny s tra ty , w ielk i osiągnąć rezultat i g łodem  zm u ­
sić tw ierdzę do poddania się.

Co się  tyczy d zia łań  w ojennych w  o tw artćm
pola, wiadomo  czytelnikom , że ko rp u s w o jsk  bur 
bońskieb, k tó re  schroniły  się były  w g ran ice  pa-
piezkie i tara n iezupełn ie ro zb ro jone  zostały , nie
szanu jąc  neutra lności tego  p ań stw a, w ypad ł z g r a ­
nic pap iezk ieb , w targną ł w neapo litańsk ie  i ro z­
bił naw et jak iś  m ały posterunek piem oncki. Na 
tćm  je d n a k  skończyły  się  je g o  pom yślności. J e ­
nerał de S onuaz w ysłany  przeciw ko niem u, w parł 
go bardzo szybko napow ró t w g ran ice  państw a 
papiezk iego , ja k  to  donosi pow yższa depesza.

Lecz dzisiaj we W łoszech u w aga zw rócona je s t  
nie na neapo litańsk ie  gdzie rzeczy uw ażać należy 
za skończone mim o p rzeciągającego  się  oporu 
Gaety, w zględem  k ló rćj n ie  mu p y ta n ia , czy b ę­
dzie w ziętą  lub n ie w ziętą, lecz ty lko  py tan ie , ja k  
prędko zostanie zdobytą. O czy w szystk ich , co się  
tycze spraw  w łosk ich , zw rócone są  te raz  głów nie 
na sp raw ę rzym ską a szczególnićj w enecką . T a  
osta tn ia , chociaż bynąjm nićj nie jest n a jw a żn ie jsz ą  
z tych ja k ie  w osta tn ich  czasach są poruszone, j e ­
dnak  zda je  się być ciąg le osią  na klórćj ca ła  sy- 
tuacya po lityczna, w ah a jąca  sic i niepew na, p rze ­
chyla się  to w je d o ę  to  w d ru g ą  s tro n ę , to ku  
kongresow i to ku w ojnie, i z k tórćj w je d n ę  stronę 
się przechyliw szy  niepow strzym anym  ju ż  pójdzie 
pędem . W osta tn ich  dn iach  zaczyna się przechy­
lać  ku w ojnie sądząc  z fak tów  a  nie ze słów ; 
przeciw ko zaś tem u m niem aniu nie m ożna p rzy ta ­
czać a rty k u łu  O pinione  z 23 t. m , o k tórym  po­
w yższa w spom ina d ep e sz a , gdyż tenże sam  pół- 
urzędow y dziennik  przed dw om a dniam i n ap isa ł o d ­
m ienny artyku ł, za dw a dni innyr znów nap isać  może, 
a w  każdym  raz ie  a rty k u ł w spom niany  nie je s t 
bezw zg lędn ie  przeciw  w ojnie, a le  p rzestrzeg a  ty lko  
aby  w ojny  przed  czasem  n ie rozpoczynać.

W iadom ości z C arogrodu  nadeszłe 24  t. m. do 
T ryestu , s ię g a ją  do 19 t. m. Nie zaw iera ją  one 
nic bardzo w ażn eg o ; donoszą: że patryareba g re ­
cki w yk lą ł B ułgarów , k tórzy  przeszli do kościoła 
kato lick iego ; że Porta w y sła ła  korw etę do portu 
K iecka, aby  z ta n itą d  przew ieść oddział Wojsk do 
Su toryn y; nakoD iec iż poselstw o neapo litań sk ie , 
k tóre natu ra ln ie  po połączeniu  neapo litań sk iego  
z P iem ontem  w  p rzyk retn  u jrza ło  się  p .łożeniu, 
oddało  sw oje archiw um  poselstw u h iszpańsk iem u.

N atom ias t n a  innej d rodze o trzym ujem y dość 
w ażne doniesienia. P o rta , k tó ra  ju ż  przed  zim ą 
skoncen trow ała  sw e w ojska , n a  ja k ie  się zdobyć 
m ogła, w dw óch m iejscach : nad  D unajem  w o k o ­
licy S y listry i i R uszczuku z re re rw ą  w Szumli, 
o raz naprzeciw  Serbii w  okolicy P ris tiny , g ro m a­
dzi te raz  resztę  w ojsk  po obu stronach C z arn o ­
góry , to jest w A lbanii i H ercogow inie.

L is ty  z Aten z 19 b. m. donoszą, iż w ybory  do 
now ej Izby jo ż  się fara rozpoczęły , a  ta k  m iniste- 
ryum  ja k  opozycya w ydali z teg o  pow odu p ro ­
gram y.

Nadeszła tak e w czora j do T ry es tu  poczta w scho­
d n i o  indyjska z w iadom ościam i z K u lk n ty  do 22, 
z Bombaju do ^ < g ru d u ia  s ięgsjącem i. N ajw aż­
niejszą z nich p rzy n o si nam  te leg raf, iż w Hindo- 
stanie p anu je  pow szechne n ieukoeteu tow anie z po ­
wodu śc iąg a n ia  now ych podatków  przez rząd roz­
pisanych.

Ostatnie depesze telegraficzne „C zasu  - 
P e s z t  25 stycznia. D ziennik O rszag

zam ieszcza osnow ę adresu  kom itatu U onckiego . 
A dres ten  zaw iera w sobie prośbę o m iu isteryum  
w ęg ie rsk ie  odpow iedz ia lne ,  ja k  tego  W ym aga p ra ­
wo z r. 1848 , żąda aby takowre zam ianow anem  
było je szcze  przed  zw ołaniem  s e jm u , aby  w szyst­
k ie k ra je  korony w ęg ie rsa ić j, p raw n ie  do nićj n a ­
leżące, bezzwłocznie p rzy łączo n e  by ły  do W ęg ie r, 
i ab y  sejm  ja k  n a jśp ie szn ić j m ógł być zw ołanym , 
i to do Pesztu.

Antoni K łobukowski redaktor o d o o w ie c iz im iim
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
14r « k ń w  25 stycznia.

Banknoty polskie za 100 zlr. now .. . . złp.
Ruble obrączkowe ag io ................................„
Talary pruskie za 150 złr. now...................„
Srebro nowe.................................................. zh
Półimperyały ro sy jsk ie .................................
Napoleondory 20-fr..................................... .....
Dukaty holenderskie w ażn e .................... .....

„ aitstryackie • •  .......................   „
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . „ 
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. • n 
Akcye kolei gal. bez knponu z wpłatą 70 /0 „ 
Listy zastawne polskie z kuponami ^ -  jtp -

W W iedeń 25 stycznia, (telegraf.)
5°'0 M e ta lik i................................................
5% Pożyczka narodowa . • ....................
Akcye banku naród, wiedeńs....................

„ banku k re d y to w e g o ...................
Srebro..............................................................
Londyn 10 funt. szterl...............................
Dukat noiedvnczY  ...................................

W i e d e ń  21 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr..........................
5% Pożyczka narodowa............................
5% Metaliki na mon. konw. ................
5% Oblig. indemniz. niższćj Austryi . . 
5 7 , » „ w ęgierskie. . . .
5% „ „ chorw. slow. ban.
57. „ ,  galicyjskie . . . .
570 bukowińskie. . .
5 /  ” " siedmiogrodzkie .
5<yo ” „ innych krajów k o r..
5 % Pożyczka nowa wenecka....................

L i s t y  z a s t a w n e  
5% banku naród. 12 miesięczne . . . .

„ „ 6 le tn ie........................1) n V _ „ . ,10 l e t n i e .....................
losowane w wal. austr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie . . . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  

Losy poź. skarb, z r. 1860 całe . . . .
.  „ „ z r. 1839 całe . . . .
;  ;  z r. 1854 na 4% . . .

Lilety rentowe C o m o ............................
Bosy zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 41' •/-.  .................
żeglugi par. na Dunaju . . . . 
Księcia Esterhazego na 40 złr.
Księcia Salm 
Księcia Palffy „
Księcia Clary „
Hr. "St. Genois „
Miasta Budy „
Księcia W indischgratz 
Hr. Waldstein „
Hr. Keglewicza

40
40
40
40
40
20
20
10n tai . r> \

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banku naród, austr............................

„ zakładu k r e d y to w e g o .................
„ żeglugi parowej na Dunaiu. . . .
„ kolei północnćj Ces. Ferd. . . .
„ * rządowej . . . . . . . . .
„ „ zachód. Ces. Elżb.....................

„ Pardubickićj.............................
N ad c isań sk ić j.........................
Po łudniow ej.............................

” ” Galicyjskiej . . . . . .  - .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . •
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt n. M. 100 zł. n a d r .,
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
L ipsk 100 tal........................... ...
Liworno 100 lirów.....................
Londyn 10 fun tów .....................
Paryż 100 f r a n k ó w .................

W a lu ty
Cesarskie k o r o n y .................

pól korony . • •
dukaty na wagę 

n „ obrączko 
Złoto a l m arco . ■ •
Napoleondory . . . ■
S u w e re n y ...................
Frydryki .....................
L u i d o r y .....................
Sowereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro .........................

kupony . . .
Taiary związkowe . .
Pruskie bilety kasowe,

L w ó w  22 stycznia.
Dukat holendersk i..........................

austryacki  .....................
Półim peryał ro sy jsk i.....................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar p r u s k i .............................
L isty zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon. . . .
Pożyczka narodowa bez knpon .

kowe .

W a n t a w a  23 stycznia.
P ó łim p e ry a ły ......................................
Obligi skarbow e..................................

kupon ........................
Listy zastawne IH  okresu . . . .

k u p o n ........................................ .
Akcye kolei żelaznej warszawsko - wiedeńskiej

rubli

rubli

W r o c ł a w  24 stycznia, 
austryackie w mon. nowejBanknoty

Polskie bilety bankowe.
listy zastawne. 

Poznańskie listy zastawne 4°,
„ » 71 (  i V.

Obligi kolei krak .-szląsk .. . .
1 * n r y i  23 stycznia.

Renta 30/0

żądają płacą
307 299
112 110
67 65)

. 151 149
12 36 12 16
12 10 U  90
7 — 6 90
7 12 7 —

89 _ 87]—
63 - 62 —
74 50 73 —
174 172

. 99 98
złr. C.
63 —

73 60
724
156 30
151 75
151 —

7 18

56 75 56 50
74 90 74 70
64 — 63 80
85 — 84 —
65 75 65 —
64 — 63 —
62 — 61 50
60 75 60 —
61 25 60 75
90 — 86 —
89 50 89 25

i o o 99 50
102 i o i ;
98 — 97 50
86 50 86 -
87 — 86 25

81 75 81 50
105J 105

82 75 82 25
15 25 15 —
III 110-75
117 116

94 50 94 -
87 — 86 —
36 — 35 75
37 — 36 50
35 — 34 —
37 50 37 —
37 50 37 25
20 50 20 —
25 — 24 50
15 — 14 75

724 727
156 155-70
400 397

2080 2075
286 285
183 182 <
105. 105
147 147
189 188
171; 171

129 128 75
129; 129 )

— —

129-75 129 50
— —

114-25 114
— —

— —

151 25 151
59 90 59 80

2 0  7 5 ___
— —

7 15 —

7 14 7 14
-----  ,

12 10 , >2 10
20 90
20 90
12 35 i -----

15 20 15 20
12 42 12 42
160| j 150J

4 0  —  1 —

2 26i 2 26
2 28) 2 27;

7 10 7 2
7 12 7 6

(2 37 12 17
2 36 2 33
2 27 2 24

58 13 87 25
62 88 SI 88
'  5 50 74 50

5 53
89 5! 89 —

— 1 24;
14 74 14 71

—  I — 5
63 -  62 50

66;
87-’, -----

861 -----

101 —

93J —
--

67
.1 1 .

i

W yjechali: Glatman Lndwik obyw. S ch a ilt Daniel obywa. 
Osiaoki doktor med. do Krzeszowie. Białobrzeski Stanisław 
wł. dóbr do Qalicyi. Brauman Bernhard kop. do Warszawy. 
Abraham 0ses,M ises zarz. do Wiednia. Hóflioh Wilhelm za­
wiadowca do Żywca. Hein Hngo kup. do Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Adam Herniczek obyw. z Polski. 
W yjechali: Anastazya Spiss ob. obyw. do Warszawy.

I n s e r a t y *
KOMITET OCHRON

D L A  M A Ł Y C H  D Z I E C I  

w  H R 4 K O W I E .

Pan Karol Wójcik, czeladnik piekarski, mając sobie zada- 
nem przez sz. Cech PP. Piekarzy na sztukę majsterską (Mci- 
-terstuck) okezan-e białego pieczywa własnego wyrobu; oaly 
nakład wzoroao wykonany z 400 sztuk różnej wielkości sk ła 
dający się; Ochronom Krakowskim w d. 24 bm za. fi .rował 

Komitet ożwiadozając mn w imieniu sierót publiczne podzię­
kowanie, jest zarazem mocno przekonany, że kto tak, jak p 
Wójcik zawód swój od szlachetnego i dobroczynnego uczynku 
n  zpoczyna, tea u Bóg najwyższ e hojnie wynagrodzi, i bło 
gosławić będzie w przyszłem jego powodzeniu.

Za prezydującego: Dr. J a k u b o w s k i M ac ie j. 
^82) Sekretarz: M u c z k o w sk i S te f a n .

W y s z ła  z d ru k u  i je s t do  n a b y c ia  
W  K SIĘG A RN I

F.BAUMGARDTENA w  Krakowie
w połowie na dochód Towarzystwa Dobro­

czynności ofiarowana

dla Ludu na rok 1861
przez 

Ł. Leśniowską.
Cena egzemplarza 30 centów.

(44-3)

HOMILII NIEDZIELNE
przez

¥ .  J ó z e f a  W i l c z k a ,
Profesora na Wszechnicy Krakowskiój

w tych dniach opuściły prasę i są do nabycia 
w każdój księgarni krajowój i zagranicznej, 
a mianowicie przez księgarnię Krakowską 

p. I) R. Pricdleina,
którćj autor powierzył sprzedaż i rozsyłanie rzeczonych „Ho- 
milij,“ tudz eż Mów pogrzebowych i Kazań przygodnych, i 
Ho a. ik II na święta uroczyste. — Inne dzieła tegoż autora 
nabywają się przez księgarnie Wileńskie p. Rafałowicza i 
Zawadzkiego. (66-2-3))

W y sz e d ł w  D ru k a rn i K a ro la  B u d w eise ra

do Przeglądu Powszechnego
L W O W S K I E G O

przez
X. Z y g m u n t a  G o l i a n a ,

Doktora św. Teol gii, (70 2 -3)
i jes t  do nabyc ia  w księgarniach K rakow sk ich  

p o  c e n ie  z ip .  1 , c z y l i  c e n t .  2 5 .

!! i i  ■ ■

D la  to a le ty  po lecam y  u zn an y  ogóln ie  ja k o  n a jlep szy  ś ro d ek  do p ie lęg n o w an ia  z d ro ­
wia i p ięk n o śc i w ło só w  i b ro d y ,

C e s .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n ą

Pomadę „MEDITRINA“rośnięcie włosów wzmacniającą
i ró w n ie  tak  n a z w a n ą :

W o d ę  w sch od n ią  do rośn ięc ia  w ło s ó w  i brody
przez M. M a l l y ,  k tó ry ch  n iep rzew y zszo n a  sk u teczn o ść  znow u  w  następu jącem  pisem nem  
św iad ec tw ie  galicy jsk iego  w ła śc ic ie la  d ó b r i ck . pens. ro tm istrza  p rzez  p an a  S ta n is ła w a  
D ą b ro w sk ieg o  do p an a  H e n ry k a  L an e reg o , a p te k a rz a  w e L w o w ie , n iezap rzeczo n e  po- 
v ie rd z e n ie  zn a la z ła . —  Z aśw iad czen ie  to  o p iew a  d o s ło w n ie :

Do Wd° Lanerego we Lwowie!
„Pomada „Meditrina“ i „Woda oryentalna11 pana Mally w Wiedniu, u pana kupiona, zro- 

„biła podziwiający i wielce pożądany skutek. — Jakeś Pan widział, byłem zupełnie łysy i pra­
n i e  wszystkie włosy były mi wylazły. Przeczytawszy w „Przeglądzie“ anonse pomady „Medi- 
„trina“ i „Wody oryentalnćj,“ zdecydowałem się takowe kupić i w krótkim czasie po użyciu 
„tych środków podług przepisu, zostałem mocno zdziwiony, widząc, jak mi się puścił gęsty włos, 
„słowem mam teraz dostateczne i gęste włosy.

„Widzę się więc spowodowanym panu Mallemu za te szczęśliwe kombinacye tych tak po- 
„dziwiająco skutkujących środków podziękować, i sumiennie każdemu pomadę „Meditrina11 i „Wodę 
„oryentalną" jako bardzo skutkujące najlepiej zalecić.

„Powtarzając moje podziękowanie zostaje życzliwym, Stanisław Dąbrowski.“
A rty k u ły  te  w raz z in s tru k cy ą  u ży c ia  n a  s ło ik i lub  flakon ik i po 1 z łr  80  k r. w . a  

u trzy m u ją  św ieże i p ra w d z iw e  ty lk o  n as tęp u jące  s k ła d y :  ( 210 11- 12;
G łó w n y  sk ła d  u trzym uje  M. Mally wt W IE D N IU , W i e d e ń  Nr. 321 , a  n a  G alicyę:

w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN,
w e  L w o w i e  p. H E N R Y K  L A N E R Y ,  a p te k a rz ;  o ra z :

w BOCHNI r . Niedzielski, — w BRZEŹANACH p Fadenhecht. — w BUCZACZU p. M. Llpschutz,— w 
p. Ignacy Schnirch, i P J. Tomanck apt.. — w DĘBICY p J  F. Masłowski aptek., — KOŁOMYI p 
p. Jakub Sternhell, — — KOMARNIE pi A. Ernperle apt., -  w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschutz,— OŁOMUŃCU
w M. Koberg, — w RADOSZYNIE p Ln. Sohnir.h, — w RZESZOWIE p. F. Schaitter, — w SAMBORZE p. J  Kriegs- 
cison a p t , — w SANOKU p J. Jaklitsch, — w STANISŁAWOWIE p. J. Tomanck aptek. — w STflYJU p. J. Sidoro- 
wiez apt,, — w TARNOPOLU p. C. Latinck, i p. A. Morawetz, — w TURCK p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH 
p. Józef Kndrębski-___________________

CZERNIOWCACH 
pp. Ilosen & K hn i

C. k. uprz. Isze austr. Towarzystwo 
Ubezpieczeń

z kapitałem zakładowym 3  m i l i o n ó w  
z lT -  wal. austr.

Towarzystwo to rozwijając od 35 lat błogie skutki swego 
istnienia, udziela wszelkich ubezpieczeń o d  ofgnia, tudzież 
n b e z p le c z e n  ż y c ia , d o ż y w o c ia , k a p ita łó w '.

Zą ubezpieczenie życia np na 1,000 a łr . wal. austr. wy-

W iek przy­
stępującego

kwartalnie półrocznie całorocznie
złr. kr. złr. kr. złr. kr.

25 A 70 9 30 18 50
31) 5 40 10 70 21 10
35 6 30 12 50 24 60
40 7 50 14 80 29 20
45 9 00 17 90 35 30
50 l i 10 22 10 43 60

Na każde żądanie nnjohętnej udzielają wszelkiej 
informacyi.

G. Gebhardt,
jeneralny Ajent dla Galicyi zachodniej c.k. uprzyw. I. Austr.

Towarzystwa ubezpieczeń w Wiedniu 
W Krakowie ulica Floryańska pod L. 339.

K . flen izz ,  Ajent w Krakowie. 
Niemnićj PP. Ajenci na Prowincyi:

w Białej K, Hcmpel, — w Bobowie J. Ossowski.   w Bo­
chni A. Kasprzykiewioz, — w Brzesku J. Zatwarnicki, — 
w Chrzanow e A. Gassner, — w Dąbrowy E. Freukel. — 
w Dę icy L. Bereł; — w Dukli S. Goldenberg, — w Fry­
sztaka J. Lcmcr, w Gorlicach S. Radia, — w Grybowie 
A Muszyński, w Jaśle S. Nowakiewicz, — w Kalwaryi 
G. Hupcrt, — Kołaczycach Armatowicz, — w Krośnie S. 
de Pietraszkiewicz, — w Limanowie St. Peszka, — w Miel­
cu M. Kleinmann, — w Radomyślu F Pietrzycki, — Nowyin 
Sączu M. Korbel, — Starym Sączu A. Christ, — w Strzy­
żowie J. Zajączkowski. — w Tarnowie W. Garda i A. M«- 
szler, — w Tuchowie Dr. Rosenfeld, — w Turzy B. Darn - 
wski, — Żmigrodzie D. Hcrz (867-12-18)

(789-6- 8)

Król. pruskiego fizyka obwodowego

D o k t o r a  B4k O  d  mm
KRYSTALICZNE

W??  C rh
sprzedaje się wyłącznie w pudełkach oryginalnych po 3 5  i TO Ill4" . w. a .sir.

C U H l E K I i l  Z  1 0 1 : 0  W E  D o k t o r a  ROCHA sporządzone są ze soków najszczególniejszych i najwłaściwszych ziół i roślin w połączeniu z pewną 
częścią cukru kryształowego, i okazują się =  jak to najpochlebniejszemi zdaniami udowodnione zostało — - jako ł a g o d z ą c e  I k o j ą c e  w  k a s z l u ,  c h r y ­
p c e ,  d r a p a n i u  w  ( g a r d ł o ,  z a f l o j g i n i e n i u  itp.; również działają z powodu zawartej w nich samej esencyi soków ziołowych i słodkich pierwiastków, 
nader skutecznie na zachowanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. Teini noweini p r a w d z i w i e  z b a w i e n n y m i  p r z y m i o t a m i ,  r ó ż n i ą  
s i ę  nietylko bardzo korzystnie od tak często zachwalanych, tak zwanych tabliczek z herbaty^ na piersi, Pate pectorale, itp., lecz wyszczególniają się oraz przed te- 
mi wyrobami szczególniej p r z e z  t o ,  że je  organa do trawienia służące ł a t w o  z n i e ś ć  mogą, niemniej, że nawet przy dłuższein używaniu nie tworzą i nie 
pozostawiają a n i  uciążliwości żołądka, a n i  kwasów lub zafleginienia.

Ich właściwy smak i prędkie rozpuszczanie się w ustach czyni je dla każdego łatwemi i przyjemnemi do używania. IT d z i e c i ,  u ktorychby przy ich poły­
kaniu jaka obawa powstać mogła, lub też u dorosłych w t a k i c h  wypadkach, że ustawiczne połykanie rozpływających się cukierków mogłoby być nieprzyjemnem 

uciążliwem, rozpuszcza się 3 do G cukierków w ciepłej kawie, w herbacie, mleku lub wodzie, i pije się je  tak rozpuszczone podług okoliczności ile możności go­
rące przynajmniej ciepłe, a to rano naczczo, a wieczór przed spaniem. /'SKiwSj'

ser Cukierki te należy zachować w su- *
chem i chłodnćm miejscu.

Ksiądz świeckihi ^
przybywszy z Szwajearyi do Krakowa w cela nanczenfa sie

  0  7 -------
i angielskiego.

Mieszka u Księży P i  a r ó w .
(81 1-3)

Pociągi osobowe aa kolejach ielizRych

O d c h o d z ą :
Z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Beeseowa 5. 35 
ran o;=  do Preemyila 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wicliceki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szceakowy 6 . 30 rano; 2 . 6 po południu.
i  Seceakoxoy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór. 
i  Beeseowa do Krakowa 2. 25 po południa “  z Pree­

m yila  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.

B r * y c h  o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —
z YrTrocłdWta i Warszawy 9. 45 rano;
5 . 27 wieczór —  ^ O s t r a w y  (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wieczór; z
6 . 15 .rano; 3 . po poind.; z Widicsiń 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11 . 51 przed południem _  
do Przemyśla 6 . 48 rano; 6 . po południu.

MORWY
do wychowu jedwabników,
Zamierzone Towarzystwo jedwabnicze w Krakowie

Kozubowskiego w Krakowie na przedmieściu

francuzkićj
c. 60 
„ 25

%

2 „ 85 
-  » 20

-  „ 50

1 „ —

„ „ 2  letnich
„ „ 3 letnich
„ „ 2  letnich „ chińskićj

Lhou szerokolistnćj .........
Ł ut wied. nasienia morwy węgierskićj 
porcja „ „ francuzkićj,

włoskiej lub M oretta..............................
część łuta ja jek  jedwabniczych żółtych 
i białych .....................................................

Drzewka są z ’ krajowego już zasiewu 1 i 21etnie 
znacznej, 3 letnie zaś w mniejszej ilości do ustą- 
;nia. Zamówienia łącznie z nadsyłką pieniężną przyj- 
iją się tylko do 1 marca r. b., wszelkie zaś kore­

spondencje m ają być opłacane (franco .)  Zamawiający 
raczą dokładnie wyrazić nazwisko swoje, miejsce za­
mieszkania i sposób przesłania. Najprędsza i najtań­
sza przesyłka pocztą. —  Odstawa z wiosną. —  N asie­
nia morwowego można będzie również dostać u p. Ja  
kubowskiego kupca w Tarnowie. (62-2)

Kraków d. 6 stycznia 1861 r.

C ukierki z lo tow e D ra Kocha opakow ane są  w podługow ate pudełeczka na b i a ł y c h
na b r o n z o w o  drukowanych etykietach na wierzchu znajduje się powyżej stojąca pieczątka i podpis, na co przy zakupcie uważać należy, żeby je od takichże in 
inch wyrobów podobnie nazwanych natychmiast rozróżnić można.

Wyłączny skład Cukierków Ziołowych Dra Kocha utrzymują: 
w Krakowie p. Jozef BSartl 9

W  BIAŁEJ pp. Jń ie f B orjer i Kar. Demskl— w BRODACH p. Neumann Kornfolń— w BRzEŹANACH p. B. ,Fadenhecht — w CZERNIOWCACH pp. Igo. Sohnireh I T. Zaoharyaolo- 
wio* — w DOBROMILU p. Antoni Grotowski — w GORLICACH aptekarz p. W alery Rogawski. — w GRODKU p. aptekarz Tomaszewski — w JAROSŁAWIU Józef Rohm apte- 
k an  — w JAŚLE aptekarz p. Ignacy Lukasiewicz — w KOŁOMYI p. 8. Wiosclbcrg — w KENTACH p. O. Streya — we LWOWIE p. Józof Kloin, p. Bonifaey Btillor i aptekarz 
p. Franciszek Tomanok i Syn — w LISKU aptekarz p. Rob. Barański — w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschutz — w MYŚLENICACH p. Franciszek Stanisz — w NOWYM- 
TARGU p. Karol Lanr   w PRZEMYŚLU p. Edward Maohalski — w RZESZOWIE p. Ignacy Sohaiter i Spółka. — w SADOQORZK aptekarz p. AleksanderGrabowicz — w SA­
NOKU p Jan Jaklles — w BĘDZI8Z0WIK p. Jan Kownacki — w STRYJU,aptekarz p. J. (Wmaon — w ŚNIATYNIE p. Marcelll Nl.me.ewaki — w STANISŁAWOWIE p. Jan 
Tomanck — w TARNOWIE pf Józef Jahn — w TARNOPOLU p. Markns Slifka -  w TURCE p. A. Czyrniański -  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski -  w ZŁOCZOWIE 
p. Andrzej Gottwald — w ŹOŁKWI p. Resie Barbag. _____  ______________________

M *  m *  A  M I M
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika,

p o c z ą w s z y  o d  4 R0 L i s t o p a d a  1 8 6 0  s*. i  n a d a l*
m  m s z  m m .  m j  im w

z K r a k o w a  d o  P r z e m y ś l a

S T A C Y A

P o s z u k u j e  s i ę
NUCZYCIELA do Chłopców

do dom u o b y w a te lsk ieg o  C78-1-3^
w Królestwie Polskiem, któryby eie podjął tymże w y k ła(Ja<$ 
nauki w szkołach publicznych prawem przepisane, — prócz 
te jo  kładzie się za warunek znajomość gruntowna języka fran 
euskiego. — Wiadomość w Diórzc H o te lu  S a s k ie g o .

Przyjechali od 24 do 25 S t y c z n i a :

HOTEL POLLERA. Kob Kajetan inipek. g .ner. kolei ze 
Lwowa. B*ałobrzeski Stanisław wł, dóbr z Zaczernić. Glat- 
man Lndwik obyw. SchmOdt Daniel obyw. Oszacki doktor m 
z Krzeszowie. Zimmer Ferdynand wojaśer z Bilska. Micha­
łowski W ładysław  w ł dóbr z Witkowie. Gondek Feliks ks. 
z Bochni. H fil h Wilhelm zawiad. z t yŁy w ca.

h a i w d e ł

PAWŁA NIEDZIELSKIEGO
W  BOCHNI

poleca szan. Publiczności:
Fotożen salonowy bez najmniejszego odoru funt 45 kr.

dtto W  Nr. „ „ „ „ 36 „
Olej skalny  nazwany (Solar)  bez odoru i

klarowny  ..................................................  „ 32  „
Poleca oraz świeży transport W L i

salonowych, siennych, kuchennych i wrarsztato- 
, wych, dla rzemieślników i fabryk, po cenach stałych 
Świeżo nadesłany „ D o r a c h  L e b e r t h r a n u ( O l e j  
r y*» i)  po cenach fabrycznych. ( 75- 1- 3 )

Kasztany pieczone .ffiii:
wieczór dostać moina w Handlu (67-2 3)

J  n u c h i t s c l i a
w Krakowie^przy ulicy Szczepa»Bkiej pod L. 3?0._____

Kraków
Bierzanów, •
Podlęże. • • 
K łaj. . . . 
Bochnia. . • 
Slotwina . • .
Bogumlłowice.
Tarnów . . .
Czarna. . . . 
Dębica . . . . 
Ropczyce . . . 
Sędziszów . . . 
T rz c ia n a  . . . 
Rzeszów . . . 
Łańcut. . . . 
Przeworsk . . 
Jarosław . . .

fadymno . . 
urawico . .

Przemyśl ■ .

Poc ąs po ztowy N. 1 Pociąg osobowy N. 3 Pecii g osobowy N. 5
Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd
u. M. U M. c M. G. M G. M. G. M.
wieczór 8 40 przed poł. 10 30 ran o 5 35

8 59 9 2 10 44 10 45 5 54 5 57
9 22 9 26 U _ 11 2 6 17 6 20
9 46 9 46 11 17 11 17 6 40 6 41

10 6 10 16 U 32 11 37 7 1 7 9
10 42 10 51 11 57 12 1 7 .14 7 41
11 29 u 31 12 29 12 30 8 19 8 21
11 46 12 2 12 12 12 50 8 35 8 46
12 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 30

1 10 1 40 1 41 2 1 9 53 10 3
1 56 1 58 2 21 2 22 10 28 10 30

14 2 20 2 34 2 38 10 46 10 56
2 43 2 45 2 55 2 56 11 19 11 21
3 14 3 24 3 18 3 26 11 51 w połud
3 58 4 3 3 50 3 54 — _ — —
4 44 4 50 4 23 4 27 _ _ _ —
5 1 22 5 82 4 53 5 — — — — —
5 59 G 4 5 23 5 25 — — — —
G 32 0 33 5 40 5 49 — — —
6 48 rano G — po poflld — — — —

z K r a k " ' ' "  
do W I e l* c *

Pociąg —-  Nr. 23.iieSZany,-^trr-: - -
I Pr*y-

Stacya

liraków . 
Bierzanów , 
W eliczla .

P o c i ą g  m i e s z a n y  Nr-

» s r -w osobow y Nr- 
Nr-r> 11 t rMięszane pociągi N-

jazd 
G IM
rano
7 I 42
8  I —

Od
jazd

G. |M7

z ¥1 It-Iiczhi 
do N iep o ło m ic

Pociąg mieszący N. 24

Stacya
Przy­

jazd
GTTltL

Od­
jazd 

G. M.

z P r z e m y ś l a  d o  K r a k o w a

S T A C Y A

Pooiąg pocztowy N.2 Pociąg osobowy N. 4 t’ociag osobow\ N. 6
Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

u M. 0. M G. M. G. M. G M. G. | M.
wieczór 8 15 rano 7 25 — — — —
8 31 8 32 7 37 7 37 — — —
9 1 9 5 8 — 8 3 — — — —
9 33 9 43 8 26 8 33 — — — —

P rz e w o rs k ..................... 10 13 10 23 8 59 9 4 — — — —
Łańcut .............................. 11 1 11 5 9 32 9 36 — — — —

11 37 11 45 10 — 10 8 po połud. 2 25
Trzciar.a . ...................... 12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3 —
Sędziszów ..................... 12 36 12 44 10 50 10 55 3 23 3 29

1 — 1 1 U 7 U 8 3 45 3 46
1 25 1 45 11 28 U 48 4 11 4 21
2 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 45

Tarnów..................... 2 53 3 8 12 39 12 46 5 27 5 40
Bog m iłow ice................. 3 23 3 25 12 58 12 59 5 55 5 56
S ło tw in ia ......................... 4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42
Bochnia.............................. 4 34 1 40 1 50 1 55 7 5 7 13
K łaj................................ 5 — 5 _ 2 10 2 10 7 33 7 34
Podłąie ...................................... 5 20 5 28 2 24 2 26 7 53 7 56R icrr.A nów ..................... 5 48 5 55 2 40 2 45 8 16 8 20Kraków..................... 6 15 ri*no 3 — po poł. 8 40 wieczór

z M iep o lam ic  
do %1 ic llczk i

Pociąg mieszany. Nr. 25.

S tacy a
Przy
jazd

o7  m .
po pot. 
3 20
3 51
4 9

Od­
jazd

gT i « ;

3 | 10 
3 27 
3 54 

po pcł.

* w i e l i c k i  
do K r a k o w a

Pociąg mieszany Nr. ti.

Stacya

Wieliczka 
Bierzanów 
Kraków .

Przy­
jazd

g . m 7

Od­
jazd 

U M
witrzoill 6 ;

6 , 12 II 6 J  15 
6 40 wieczór

1
2
3

4
24

7 20  W ie l ic z k a ....................................  po pul I 1 3 0  N iepo lo iu ioe
7 45 Bier/anów................................. 1 I 42 j 1 ! 45 Bodl^żo
rano Pi dłężo.....................................  2 10 Ij 2 | 15 HU rt&n6vr

Niepołomice.............................. 2 | 25 || po poi Wieliczka
M U  & ***

zostaje w związku z pociągiem z W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
„ „ do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, B ie l s k a ,  Szczakowy, Granicy'.
„ „ z W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy.
„ „ do W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, ie ska, Szczakowy'.

j odchodzą według potrzeby. (1096 nj
Od c. k. uprzywll. galicyjskiej Kolei K arola ni<*w ika

•n

D
2 5 ,

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

J s
a *5

wy s. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ‘ Reaum.

stan oiep- 
podług 

Reanmura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i natężenie wiatru

stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

a oM od do

24

25

"“2 330 57 
10| 30 56 

6 29 99

-f- 1 0 
0 6 
1 8

77
86
65

zachodni słaby
* n 

zach.-półn. „

ś n i e g
. » d e s z c z

_  5 ’4 +  3

W  Drukarni „CZASU.tt

Folwark SIEMOTA
1 Vs godziny od Chrzanowa leżący, jest do 

s p r z e d a n i a .
krrind°«0Ś ( i P°w* ¥ <s wkanoelarył adwo­kata krajowego Dra Jana U r a o z k a  pod L. aiO

pmy nlioy Srewskińj w Krakowi._______________(76-1-3)

Rządzca Drukami, Antoni Rother.


